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Obchód
stuletniej rocznicy pierwszego po­

działu Polski przez Niemców 
pruskich.

Pisaliśm y już kilkakrotnie w  dzien­
niku naszym o zamiarze N iem ców pru­
skich obchodzenia uroczyście stóle- 
tniej rocznicy pierw szego podziału  
Polski, ale zamiar ten w ydał nam się 
na razie tak ohydnym, że nie m ogli­
śmy przypuszczać, aby opinja pu­
bliczna w Niemczech nie oświadczyła  
się przeciw niemu choćby tylko ze 
w zględów  utylitarnych, a tembardziej 
nie chcieliśm y wierzyć, aby rząd pru­
ski, znany ze swej przezorności, po­
zw olił na takie bezecne najgrawanie 
się z nieszczęść narodu, do którego 
należy przynajmniej 2 miljony pod­
danych pruskich, których prow oko­
wać i drażnić, choćby naw et w  dzi- 
siejszem  położeniu Prus i Niemiec, 
nie jest rzeczą godziwą i rozsądną.

Jakiż to dziejowy wypadek chcą 
Niemcy pruscy obchodzić tak uro­
czyście. Czy najsmutniejsza karta na­
szych dziejów nie jest zarazem św ia­
dectwem  najhaniebniejszego gwałtu, 
jakiego się ich rządy dopuściły, bez 
powodu, przeciw wszelkim uśw ięco­
nym przez ludy zwyczajom  i prawom, 
wbrew zaprzysiężonym umowom i 
traktatom. Czyż już tak dalece upa­
dło wszelkie pojęcie moralności w  
Niemczech, że czyn, który jednozgo- 
dnie potępiają ich w łaśni najznako­
mitsi historycy, chcą dziś przez ob­
chód publiczny podnieść jako szczę­
śliwą datę sw ych dziejów? Zaślepie­
ni chwilowem  powodzeniem  Niemcy, 
sądzą m oże, że potrafią na zawsze 
szczęście przykuć do swoich dziejów, 
nie obawiają się dziś zaboru i dla 
tego święcą rocznicę dokonanych 
przez siebie przywłaszczeń, ale samo 
to zaślepienie już jest pierwszym  
krokiem na pochyłej drodze upadku. 
W idziały już dzieje ludzkości w ię­
ksze państwa, świetniejsze czyny, dość  
przypomnieć Francję pierwszej re­

wolucji i pierwszego cesarstwa, a cóż 
się pozostało z tej wielkości, gdy się 
jej uczepiła zarozumiałość,' pycha 
zaślepienie? I w ielkość Niemiec prze 
minie jak każda inna, a któż dziś 
zgadnie, na kogo potem przyjdzie 
kolej przewodniczenia w tym płodo  
zmianie ludzkości! Teorja zaboru 
dziś św ięcona przez Niem ców, może 
się kiedyś jeszcze do nich samych 
zastosować. Rozsądny naród pow i­
nien właśnie w  szczęściu unikać u- 
świecenia takich teorji, których zgu- 
bność każdy naród miał już sposo­
bność sprawdzenia na sobie.

A cóż dopiero w  tym wypadku, 
kiedy epigony pognębionej Polski 

jeszcze na tej samej ziemi i 
swem  życiem  zadają kłam wszelkim  
rozszczeniom niemieckim, Można ich 
było przytłumić i pognębić nareszcie 
liczebną przewagą, ale prawa do ży­
cia nikt im nie w ydrze, póki sami 
tego prawa się nie wyrzekną. Jeżeli 
Niemcy dziś wołają groźnie: vae v i  
ctis, mogą nam liczbą i siłą impono- 
wać, ale stają zarazem na stanowisku 
owój dzikiej gallickiej hordy, która 
miecz dorzucała na szalę zawartej 
um owy, p iaw a i prawdy nie mają za 
sobą, a siła z czasem zawieść może, 

dy przeciw niej stanie inna siła. 
Maluczcy jesteśm y i słabi dzisiaj, to 
prawda, ale czem były  Prusy przed 
trzema wiekami a nawet przed 60 
laty? Ostatnia nasza godzina jeszcze  
nie w ybiła i da B óg nie w ybije, a 
w m ogiłę przygotowaną dla nas nie­
wiadomo kto się położy. Przecież 
nawet dzicy Indjanie tańczą tylko 
na g r o b a c h  p o le g ły c h  n i e p r z y ­
j a c i ó ł .  Czy by Niemcy chcieli pod 
tym względem  rywalizow ać z Indja- 
nami ?

Wiadomości polityczne
i korespondencje.

M ohilew  (nad Dnieprem.)
Najtrudniej dziś pisywać z Białorusi. 

O jakich wypadkach lub objawach życia 
społecznego lub politycznego mógłbym 
wam zakomunikować ? Dla nas niema 
życia, a tylko śmierć, śmierć powolna, 
okropna, pośród okrzyków tryumfującego 
wroga. Jakićjże przyszłości możemy dla 
siebie oczekiwać, jeżeli jakaś nadawycząj- 
na katastrofa nie wstrząśnie podwalinami 
państw i nie otworzy nowych dróg ludz­
kości? Nad Białorusią cięży jakiś fata­
lizm dziejowy; pomimo niezaprzeczonego 
patrjotyzmu naszój szlachty, nigdyśmy

nie pojmowali, jak  należy pracować dla 
dobra kraju i ja k  wypełniać obowiązki 
względem Polski, której jesteśmy prze­
dnią placówką. Bywały jednak chwile, 
kiedy zaczynaliśmy się budzić z naszego 
uśpienia, powoli przecierać oczy i szukać 
środków do wydobycia się z okropnego 
położenia. Zaledwie tylko zaczynamy 0- 
kazywać znaki życia, zastanawiać się nad 
naszóm położeniem, już siła wypadków 
pcha nas na inne pole, zdobywamy się 
na jak ą  taką energję, aby potćm zasnąć 
snem długim, grobowym.

W łaśnie dla naszego kraju od ostatnie­
go powstania nastały czasy owego snu 
grobowego, przerywanego tu i ówdzie 
jękiem piersi, umiejącój czuć całą okro 
pność położenia.

W  naszćj prowincji jeszcze dotychczas 
własność ziemska przeważnie w rękach 
polskich, inteligencja rekrutuje się z ży­
wiołu polskiego, ale wszystko to jest m ar­
twym kapitałem, którego nie możemy, 
lub nie umiemy zużytkować dla dobra 
kraju. Cóż robić? — jest to zapytanie, 
które stawia sobie każdy, i nikt, ma się 
rozumieć, nie może dać zadawalniającćj 
odpowiedzi. A tymczasem z każdym ro­
kiem siły kraju marnują się, Moskale 
wypierają nas z dotychczasowych stano­
wisk i nie tają się z zamiarem wydzie­
dziczenia z ostatniój piędzi ziemi.

Smutno jest przyznać się, a jednak  w 
tych ośmiu latach ponieśliśmy straszną 
porażkę. Co rok prawie rachujemy naęze 
siły i środki i każdą razą znajdujemy 
uszczuplony obszar ziemi, przerzedzone 
szeregi naszych współbraci, których nie- 
praktykowany w- dziejach ucisk, pędzi 
na zachód lub wschód szukać lepszćj 
doli, lub odetchnąć wolniejszćm powie­
trzem.

A jednak  nie sądźcie, aby ktoś z nas 
myślał o dobrowolnóm ustąpieniu ze swe­
go stanowiska. Nie mogąc zespolić swo­
ich sił dla dania jakiegoś odporu wrogom, 
poprzestajemy na biernym oporze, w któ­
rym trwać będziemy, dopóki choć piędź 
ziemi będzie w naszóm posiadaniu.

Wiecie doskonale, jakiego systemu trzy­
ma się względem nas rząd mosk. Odjęto 
nam wszelkie prawa, nie mówię narodo 
we, ale ludzkie, szanowane nawet w pań 
stwach azjatyckich. Zabroniono nam być 
nietylko Polakami, ale czuć i myśleć po 
udzku, a przynajmnićj wypowiadać swoje 

myśli lub dzielić się z kimkolwiek uczu­
ciem. Z drugiój strony nasi Agowie przy­
swoili sobie wszelkie prawa zwycięzców'. 
O walce więc i myśleć nie można, bo 
szanse są nierówne.

Najdotkliwszą porażkę ponieśliśmy w 
powiatach zadnieprzańskich, gdzie żywioł 
polski już oddawna był pod wpływom i 
naciskiem sąsiednój Rossji. Powiaty: or- 
szański, horecki, homelski, ozęść rohacze- 
wskiego zostały prawie zupełnie wynaro 
dowione. Tu i owdzie trzyma się jeszcze 
garstka szlachty, ale już się czuje bez­
silną wobec żywiołu obcego. W  powie­
cie n. p. homelskim przed kilkudziesię­
ciu laty zagnieżdżona rodzina Paskiewi- 
czów wywiera wpływ przeważny na stan

powiatu i ściera z niego cechę polską.
Z drugiój strony w powiecie n. p. or- 

8zańskini skupienie własności ziemskiój 
w ręku ks. Lubomirskich i brak dobrej 
szlachty jest przyczyną zupełnego zmo- 
skwiczenia powiatu.

Dobre grunta powiatu horeckiego ścią­
gnęły znaczną ilość obywateli Moskali, 
tóm bardziój, że silniejsze niż w innych 
powiatach, powstanie w roku 1863 skom­
promitowało wobec rządu rossyjskiego 
masę obywateli, których majątki uległy I Wreszcie po ostatniem powstaniu bardzo
przedaży przymusowój

Ze wszystkich powiatów zadnieprzań­
skich najsilniej się trzymamy w mścisła- 
wskim i czerykowskim, zamieszkałe nie­
raz przez kilkaset rodzin, noszących czę 
sto jedne i te same nazwiska. Większość 
tój szlachty prawie nie umie po polsku, 
mówi narzeczem miejscowem z dodat­
kiem kilku słów polskich, ale się uważa 
za polską i chociaż w czasie ostatniego 
powstania niewzięła udziału, ale za to w 
żaden sposób nie dała się nakłonić do 
podpisania adresu do cara.

Nierównie lepiój się rzeczy mają w po­
wiatach gnbernji mohilewskiój położo­
nych z tój strony Dniepru. —  Niektóre z 
nich, jak  n. p. siennski pod względem 
polskości niczem nieustępuje nawet wła- 
śeiwój Litwie.

Młodzież nasza mająca zasoby kształci 
się w uniwersytetach rossy jsk ich , bo 
od zniesienia akademji rolniczój w Hor- 
kach nie mamy wyższego zakładu nau­
kowego w naszym kraju.

Na miejscu akademji pozostała tylko 
szkoła rolnicza, ale pozbawiona wszel­
kich środków pomocniczych, bo przepy­
szną bibliotekę agronomiczną — gabinet 
fizyczny i historji naturalnój wywieziono 
do Moskwy na zaopatrzenie nowo zało- 
źonój akademji piotrowsko-rasumowskiój. 
Przez zniesienie akademji, prowincja po­
niosła niemałą szkodę; — bo wzorowie 
prowadzone gospodarstwo na fermach 
było zachętą i przykładem dla właści­
cieli ziemskich sąsiednich powiatów — a 
masa młodzi kształciła się na zdolnych 
agronomów, co jest koniecznością w na­
szym kraju rolniczym. Dziś zaś młodzież 
zamożniejsza udała się do uniwersytetów 
i bardzo mała jój cząstka wraca do ma­
jątków, aby zagrzebać na wsi trochę na- 
bytćj wiedzy, reszta zaś marnuje się na 
służbie rossyjskiój. Ci zaś właściciele — 
których mocniój dotknęły ostatnie wy­
padki, lub zniszczyła kontrybucja mos­
kiewska, nie są w stanie dać żadnego 
wychowania swoim dzieciom.

Rezultatem czego jest straszna cie­
mnota w niektórych miejscowościach, jak  
np. w powiecie klimowickirn, który z te­
go względu przezwano białoruską Beo- 
cją. O szlachcie t. z. okolicznój i mowy 
być nie może; ta pod względem oświaty 
w niczóm nie różni się od włościan, chy­
ba tylko przechowaniem tradycji history- 
cznój, wyrażającej się nienawiścią do Mo­
skali i przekonaniem o swój wyższości 
nad nimi. Trzeba tylko posłuchać, z jaką 
godnością zapytany o swą narodowmść, 
odpowiada „jestem Polak“ (zamiast j e ­

stem ), bo oprócz tych dwóch słów wię- 
cój najczęściój nie mówi po polsku.

O poczucie wyższości i gorliwe przy­
wiązanie do katolicyzm u, rozbijają się 
wszelkie usiłowania rządu moskiewskie­
go. Dotychczas własności ziemskiój 
przeszło w ręce wrogów, ale nie należy 
zapominać, że już od czasów pierwszego 
rozbioru Moskale ehętnićj nabywali wła­
sność ziemską na Białorusi, jak w jakiej­
kolwiek innój prowincji dawnój Polski.

wriele majątków w skutek przymusowój 
sprzedaży lub zupełnego zubożenia stało 
się własnością moskiewską. Lecz już od 
lat kilku zmniejsza się ilość majątków 
wystawionych na sprzedaż. Trzymanie się 
swego kawałka ziemi jest dziś u nas naj­
lepszym dowodem patrjotyzm u, w tóm 
się zgadzamy wszyscy, chociaż wszelkie 
zjazdy i porozumienia są nam najsuro- 
wiój zakazane, nawet w doroczne święta, 
jak wielkanoc, lub boże narodzenie.

W następnym moim liście pomówię z 
kolei o innych warstwach społeczeństwa 
białoruskiego w gubernji mohilewskiój

państwa, w i ę c ó j  n i c  — potóm żeby na­
wet na adres nie odpowiadano ztąd, tyl- 
ko żeby ministerjum zawezwało sejm do 
wysłania delegatów dorady  państwa. Nic 
nie pomogło, C i, co odnieśli w radzie 
szczupłój zwycięztwo, odpowiedzieli prze­
cząco. Albo taki reskryp t, albo dymisja 
p. Hohenwarta, choć nie w tych słowach, 
ale w tym duchu wypadła decyzja. Mmi- 
sterjum funkcjonuje dalej prowizorycznie.

Mówią, że prócz ministra obrony (je ­
nerała) i finansów, wszyscy się podali do 
dymisji; byłby więc i p. Grocholski. Tak 
też pisze N . f r .  Presse.

W iedeń 27 października.
Q. Nie ma dziś żadnój zmiany w sy­

tuacji. I  w przybliżeniu wiedzieć nie po­
dobna, kto obejmie spuściznę po p. Ho- 
henwarcie. Trudne w każdym razie bę­
dzie zadanie następców.

Rozbudzone nadzieje w wielu krajach, 
a między niemi i w kilku niemieckich, 
że będzie teraz lepiój i swobodniój, i „po­
czucie prawneu nakazujące domagać się 
swobód autonomicznych, nie mogą się 
przyczynić do ułatwienia akcji politycznój 
ministrów', którzyby chcieli iść dawną 
drogą centralizacji.

Mówią wprawdzie niektórzy, że cesarz 
bardzo łaskawie przyjmował na audjeneji 
p. Hohenwarta i że go zapewniał, „iż tyl­
ko zbieg nadzwyczajnych okoliczności 
nie dozwala mu przyjąć treści ces. re­
skryptu, przedłożonego przez p. Hohen­
warta, ale że cesarz zawrsze pragnie spo-

W iedeń  27 października.
M. Wiener Zeitung nie przyniosła je ­

szcze dzisiaj żadnego pisma cesarskiego 
tyczącego się świeżego przesilenia. Tylko 
w dziennikach tutejszych niezliczone ilo­
ści kombinacji gabinetow'ych powodzią 
się rozlały.

Szmerling, Kellersperg, Lasser, Auers- 
perg, Potocki — nie ma nazwiska, któ- 
reby nie figurowało dziś w dziennikach 
z powodu nowo utworzyć się mającego 
gabinetu.

W  tych wszystkich kombinacjach je ­
dnak nie ma ani iskierki prawdy i być 
nie może, bo wr najwyższych sterach nie 
ma jeszcze pojęcia co teraz nastąpić ma. 
Cesarz powołuje do siebie różnych m ę­
żów stanu, ale tylko dla wysłuchania o- 
pinji ich. Najprawdupodobniój najbliższe 
ministerstwo będzie tylko przejśeiowem, 
biurokraty cznem, złożonein z kilku urzę­
dników, którzy prowizorycznie prowadzić 
będą sprawy. Głoszono tu dzisiaj tak­
że o zmianach w posadach namiestni­
ków między innemi, że na miejsce Go- 
łuchowskiego ma znów wrócić Possiuger 
do Lwmwa. Jest to bajka.

Najlepiój charakteryzuje dziś sytuację 
Tagblatt pisząc artykuł wrstępny pod zna­
kiem zapytania. W sainćj rzeczy ani co 
do osób ani co do systemu ani co do 
kierunku przyszłych rządów — nic nikt 
dziś powiedzieć nie może a chwila obe-

koju wewnętrznego i z tój drogi n ie ‘da cna równa B]ę kompletnemu bezkróle- 
się sprowadzić i nadal, i spodziewa się, wju
£m bęid n o m ^ v ZS 0uWał ,w krótce jego u- Najgłupszą rolę odgrywają dziś proku- 

£  7  ltd- W Prakt-VCe f ° -  retorowie. Otrzymawszy dopiero co ostre
się z nazwisk nowych ministrów, m8trukcje aby konfiskowały nieprzyjazne 

czy stadjum dzisiejsze podobne jest m l rządowi dzienniki, teraz spokojnie sie 
m ento do zmiany mmisterjum Belcrede- patrzeć musza na tryum f tych dzienni- 
go na beustowskie, hasnerowskie (tj. na ków nad upadkiem rządu przedlitaw-
gorsze), czy do zmiany rządu Potockie­
go na Hohenwarta (tj. w j e d n y m  kie­
runku ugodowym).

Czescy przewódzcy, szczególnie pan 
Clam-Martinitz, posunęli na końcu roko­
wań powolność swą do ostatnich granic, 
kiedy się okazało, że intrygom się udało 
wsunąć do reskryptu nowego takie pun- 
k ta , które inwolwują negację wszystkie­
go, co dotąd zrobiono, i czeskich postu­
latów i ducha najw. reskryptu pierwsze­
go, proponowali p. H ohenw artowi, żeby 
się postarał o taką krótką redakcję re ­
skryptu, w którym by odwołując się na 
pierwszy, zawezwano Czechów do przed­
sięwzięcia wyborów poselskich do rady

WIĘZIENIA.
Na statku „ V i l l e  d e  N a n t e s “ 

w Cherbourgu.

I .

8 września 1871.

 Listy moich przyjaciół nadeszłe
do mnie, nie zostały mi doręczone, pra­
wdopodobnie oddano je  władzom. Prze­
dłuży to moje uwięzienie jeszcze o kilka 
tygodni, a może i miesięcy; tłumacza tu 
niema, a listy pisane są po polsku.

Pozostaje mi tedy uzbroić się w nową 
cierpliwość i czekać jakiego przyjaznego 
trafu, który mnie równie niespodzianie 
z więzienia wydostanie, jak niespodzianie 
doń wpakował. Tymczasem pozwolicie, 
abym od czasu do czasu odezwał się w 
kolumnach waszego pisma.

Położenie nasze nieco się polepszyło 
od kilku tygodni. Mamy jedzenie posil- 
niejsze i czyściój przyrządzone, mniój j a ­
rzyn i sucharów, więcój chleba i mięsa; 
pijemy nawet wino, po kwaterce dzien­
nie. Tylko jedna połowa więźniów śpi na 
podłodze, druga bowiem otrzymała h a ­
m a k i ,  rodzaj prześcieradeł, które się 
zawiesza u belek okrętowych; na noc 
włazi się do nich jak  do worków. Śmier­
telność atoli nie ustaje; wilgoć, o jakiój 
chyba i w Pinszczyźnie nie mają wyobra­
żenia, silne przeciągi powietrza i częste 
zmiany temperatury, najsilniejszych chło­
pów z sił już obrały. Niewygodom życia 
i nudom długiego zamknięcia jedyną tylko 
rozrywkę przeciwstawić m ożem y: polo­

skiego.

W iedeń. O k ó l n i k  hr. B e u s ta  o r je i
dzie w G a s t e i n  i S a l z b u r g u  podany 
przez dzienniki, b rzm i:

Ja k  już JW Panu wiadomo z dzienni­
ków, Cesarz, nasz dostojny monarcha, 
przepędził dwa dni w Salzburgu, aby po­
witać tam cesarza Wilhelma w jego prze- 
jeździe i tym sposobem odpowiedzieć na 
wizytę, którą tenże zrobił mu w Ischl. 
Ta wymiana oznak grzeczności jest świa­
dectwem zupełnego przywrócenia dawnych 
stosunków przyjacielskich między obu mo­
narchami i stwierdza zapewnienia dane

wanie na owady, które k o m u n k a m i  
nazywamy.

Instrukcja śledcza idzie bardzo wolno. 
Z liczby 860 więźniów pierwotnie na o- 
kręcie naszym osadzonych, przesłuchano 
dotąd 380; wypuszczono po przesłucha­
niu 70, pozostaje do interrogacji 390. 
Reszta poszła przed s ą d .. .  Pana Boga. 
Zima się zbliża, mamy więc nadzieję, że 
ostatniego rodzaju transporta będą coraz 
częstsze i obfitsze.

Między uwolnionymi znajdują się i trzej 
nasi rodacy, pp. O k o ł o w i c z  E d w a rd , 
M i c h a ł o w s k i  K a z i m i r z ,  P o c z o -  
b u t t  J ó z e f ;  czekają zaś na uwolnienie 
przesłuchani przed kilku dniami: pp. O l­
s z e w s k i  A r t u r  i G i n t y ł ł o  J ó z a -  
f a t .  Co do mnie, zostałem w ariergar­
dzie najprawdopodobniój dlatego, że naj- 
wcześniój byłem aresztowany.

Jak  stoją moje interesa, przekonać się 
można łatwo z następującćj okoliczności, 
którą przytaczam dla moich wierzycieli 
i dłużników, tak moralnych ja k  i pie­
niężnych.

Przed trzema tygodniami przyjechała 
do nas z Paryża komisja śledcza, mająca 
na celu wykrycie zbrodniarzy wypuszczo­
nych przez komunę a ukrywaj ącycb się 
w massie więźniów pod przybranemi na 
zwiskami. Kumisja składała się z ajentów 
policyjnych i strażników głównych paryz- 
kich więzień. Defilowaliśmy przed nią, 
wołani wedle listy alfabetycznej.

Nazajutrz po przeglądzie, zaledwie zja­
dłem ranne suchary, posłyszałem znane 
mi ok rzyk i:

—  Panie Tokaoniks! panie Tokanicz ! 
panie Tokażje! sierźaut woła pana na 
pomost.

Jakoż w rzeczy samój otworzono mi 
kraty więzienne i po schodach wprowa­
dzono na p o k ład , gdzie na mnie czekał 
komendant okrętu, cały jego sztab i ja ­

cyś dwaj po cywilnemu ubrani panowie. 
Jeden z nich przystąpiwszy zaraz do 
mnie, uchylił kapelusza i zapytał:

— Czy mnie pan nie poznajesz?
Spojrzałem mu w oczy i uśmiechając

się o ile mogłem najsłodziój (bo był to 
jeden z członków komisji) odrzekłem :

— Ba! jużciż coś sobie przypominam.
— Jestem przyjacielem p. B 1 o c h e t ; 

przed sześciu laty odwoziłem pana na 
kolej żelazną...

— Ah sapristi! to pan?
Komendant, oficerowie i sierżanci służ­

bowi powytrzeszczali na mnie ślipie, w 
których się ciekawość, obawa i zadziwie­
nie malowały. Widocznie brano mię za 
wykrytego kryminalistę, skazanego w owe 
czasy na jakie może lat 20 do ciężkich 
robót. Muszę wyznać czytelnikom, że po­
wierzchowność moja nieraz już dała po­
wód do podobnych posądzeń. Jeszcze w 
szkołach nazywano mię djabłem dziuba- 
tym; ośm lat tułactwa zakończonego czte­
romiesięcznym deserem więzienia nie na 
awantaż zmodyfikowały moją fizys, już 
od urodzenia nie pierwszej piękności. Przy- 
tćm, że o toalecie nie wspomnę, przed 
tygodniem, ze względów hygieuicznych, 
ogoliłem sobie głowę a zapuściłem brodę 
i wąsy bardzo nieregularnie porastaiace. 
Na domiar zaś nieszczęścia, poprz dniój 
nocy jeden z moich szlafkararatów spadł­
szy z h a m a k a ,  podbił mi oko i wyła­
mał dwa zęby. Zrozumiałem tedy w mo­
mencie powody przykrego wrażenia, ja ­
kie na obecnych wywarło moje przyzna­
nie się do znajomości, więc natychmiast 
dodałem :

7~ Tak jest, przypominam doskonale; 
było to w r. 1866, rząd cesarski kazał 
mi wyjechać z Paryża do Poitiers, reda­
gowałem wówczas „Gminę“.

Przy wyrazie g m i n a  (La Commune) 
dał się Błyszeć za mną wykrzyknik:

— Fichtre!
Pojąłem jego znaczenie, chciałem się 

wytłumaczyć, ale mi przerwał ajent po­
licyjny.

Czy wiesz p a n , pański przyjaciel 
W r ó b l e w s k i  uciekł, jest obecnie po­
dobno w Stanach Zjednoczonych.

—  Uciekł ? doprawdy ? ale żartujesz 
pan chyba? Mówiono mi przecież, że za­
bity, rozstrzelany... A niechże pana uści­
skam ! . .

— Jakto? — podchwycił podkomen- 
dant okrętu — i pan rad jesteś, że taki 
łotr, zbrodniarz.. .

—  Łotr dla was, panowie i zbrodniarz, 
może w obliczu prawa; dla mnie zawsze 
tym, kim był zawsze. Dziwię się, pano­
wie, że nie umiecie uszanować mego po­
łożenia... obrażacie człow ieka, którem u 
skuliście ręce.

Odwróciłem się i chciałem schodzić. 
Zatrzymał mię kapitan broni, zacny pan 
F oura, który niby pełniąc swój obowią­
zek , pochwycił mię za rękę. Poczułem, 
że był to przyjacielski uścisk.

— Byłeś pan więziony w Kronsztacie, 
w Rossji? — zagadnął mię z kolei ko­
misarz okrętow y, jakbv dla pokrycia 
wzmianki o Wróblewskim.

— Byłem w r. 1861.
— Siedziałeś pan także w Ołomuńcu 

w Austrji?
Jeszcze nie, panie komisarzu!

— Nie?., a w r. 1863?
Uszło mi na sucho. Zresztą bawi 

łem wówczas w Galicji, pod przybrane­
mi wprawdzie nazwiskami Fryderyka Z u- 
b r z y c k i e g o ,  Benedykta P o t r z e b -  
s k i e g o ,  hr. Franciszka W ę ż y k a ,  za­
wsze atoli za kartą legitymacyjną i na 
wolnćj stopie aż do grudnia.

— A w grudniu?
— W  końcu grudnia 1863 wyprawio­

no mię do Paryża, na W iedeń i Mona 
chjum.

— C ’est ęa!„ —  zakończył komisarz, 
otrząsając palce, nie wiem czy z tabaki, 
ale zawsze w sposób przypominający Ro­
baka w „Panu Tadeusza1* i jego opowieść 
w bitwie pod Austerlitz.

Ajent policyjny zbliżył się znowu, i 
przyjacielskim już, całkiem przyjacielskim 
tonem starał się prowadzić rozmowę.

— Jakićm że prawem pan tu taj, panie 
Tokarzewicz?

Tym razem ja  wytrzeszczyłem niepod- 
bite oko.

—  Do licha! to pan mógłbyś mi prę- 
dzój powiedzieć...

—  Ja?., cóż ja ?
—  W szakżeż to w skutek raportu pań­

skiego przyjaciela p. B l o c h  e t  zatrzy­
mano mię w W ersalu.

— W  Wersalu? — podchwycił podko- 
rnendant z przyciskiem.

— T ak  je s t,  panie, 19go maja... Mie­
szkałem tam od 23go kwietnia.

Oficerowie spojrzeli po sobie z niedo­
wierzaniem , a p. kapitan broni F o u r a  
machnął rę k ą , jakby na zn ak , że wcale 
nie aprobuje takiego postępowania rządu.

— Szczególna rzecz! — ciągnął a je n t  
policyjny —  w prefekturze w iedzą, co 
praw da, iż przekonania pańskie są trop 
avaneees; ale postępowaniu pańskiemu nie 
ma mc do zarzucenia... Wszak pod ko­
muną żadnej znaczniejszćj roli pan nie 
odegrałeś, n ie p r a w d a ż  ?

— Owszem dość znaczną, skoro ko­
muna miała zamiar mię aresztować, ja k  
na to mam dowody.

Pan kapitan broni F o u r a  nie mógł 
już dalćj wytrzymać, poczerwieniał cały 
i gestami wskazywał niedwuznacznie, źe 
gdyby choc cokolwiek lepszy był rząd 
w Wersalu, oddawna byłby kazał na wol­
ność mię wypuścić.

— Miałeś pan zamiar wyjechania do 
Galicji — zmieniając po raz trzeci przed­
m iot, zapytał policjant — czy zamiaru 
tego pan się nie zrzekłeś?

— Zrzekłem się; najprzód dlatego, źe 
p. komisarz centralny dobitnie mi w W er­
salu oświadczył, iż zostanę wysłany n a  
m i e j s c e  m e g o  u r o d z e n i a ,  przy 
czćm i o Syberji nie zapomniał.

— W takim  razie cóż pan z sobą po­
czniesz?

—  W yjadę do Rossji.
—  Do Rossji?!.. ależ...
—  W łaśnie przez jednego z uwolnio­

nych towarzyszów niedoli starałem się 
o amnestję. Jeżeliś pan łaskaw, proszę 
odczytać.

Wyjmowałem z kieszeni pugilares z pa­
pierami.

— O , to zbyteczne... Do widzenia się 
z panem.

Do widzenia... Proszę się kłaniać 
panu Blochet.

— Nie zaniecham. Adieu.
Wń-czorem tegoż dnia sierżant broni

O a k s  przyniósł nam (mnie, Olszewskie­
mu i Gintylle) zamiast ciemutkić| gro­
chówki, przeznaczonćj na objad, spury 
półmisek kotletów baranich, ze dwa tunty 
wybornego normandzkiegw sera, chustkę 
gruszek i kosz winogron.

Miało to miejsce w d. 15ym sierpnia, 
w dniu właśnie, kiedyście wy tam uro­
czyście rozpamiętywali setną rocznicę roz­
bioru Polski. W tydzi< ń późnićj dowie­
działem się o tym obchodzie po niewcza- 
sie, iż dzień pokutnćj w kraju żałoby ra ­
dosną święciłem tu ucztą. Skarał mnie 
też Pan B óg , bo gdy spotkawszy naza­
ju trz  po uczcie p. Foura na pokładzie, 
chciałem mu podziękować; kapitan broni 
zarumienił się po same uszy, ją ł wywijać 
rękom a i bez żadnój racji wymyślać na 
m arynarzy, którzy snać nie wiek so ói e

Kraków, niedziela 29 października.
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sobie nawzajem przez oba gabinety, kiedy
Rdzenie Niemiec rozstrzygniętymn o w e  urza

Z° Z te g o  punktu widzenia jest rzeczą bar­
dzo naturalną, że podobnym faktom przy­
znaje się ważność, którą ja pierwszy u- 
zna ę. Muszę jednak równocześnie wielce 
dbać o to, aby prawdziwy charakter tego 
spotkania nie został błędnie przedstawio­
ny i aby nie wiązano z mm kombinacji, 
które zupełnie były mu obcemi. Nie jestto  
polityka niespodzianek, jaka właśnie była  
przygotowaną, i nie miano tam rozbierać 
żadnego specjalnego projektu, a tćm mnićj 
um ówić się co do niego. Oświadczenia 
■wymieniono w grudniu zeszłego roku mię­
dzy gabinetami wiedeńskim i berlińskim, 
tudzież program, jaki rozwijałem w dele­
gacjach cesarstwa austrjacko-węgierskiego,
pozostają podstawą naszego zachowania 
się wobec cesarstwa niemieckiego jak i 
wobec państw innych. Spotkanie się m o­
narchów i ich ministrów jest tylko pro- 
stćm następstwem kierunku postępowania 
zajętego wówczas za ogólną zgodą. Nie 
zachodził przeto najmniejszy powód, aby 
dziś, gdy położenie pozostało zupełnie to 
samo, podnosić wątpliwość.

Z niemniejszą przeto przyjemnością m o­
gę stwierdzić, że rozmowy, do któryc 
zjazdy te dały sposobność, doprowadziły 
do rezultatów, które będziemy musieli po­
czytywać za bardzo zadawalniające tak 
dla nas samych, a jak pragnę wierzyć, 
i  dla wszystkich tych gabinetów, które 
ożywione są takićm jak my życzeniem  
oparcia pokoju Europy na trwałej pod­
stawie. Nietylko, że rozmowy moje z ks. 
Bismarkiem dozwoliły wydobyć na jaw 
nasze bardzo szczere życzenie przyłożenia 
się do utrwalenia powszechnego pokoju 
i zapobieżenia wystąpieniu na nowo kwe- 
stji drażniących, któreby m ogły go za 
kłócić, ale dozwoliły nam także uznać 
zupełną tożsamość zapatrywań na naturę 

r - - ’  braknaszych przyszłych stosunków, na 
wszelkiego starcia się interesów, na po 
żytek nakoniec i łatwość poprzedniego 
porozumienia się co do wszystkich love 
stji politycznych, a tym sposobem posłu 
żyły  one do przywrócenia osobistych sto 
sunków rzeczywistego i wzajemnego za
ufania. , . , , .

Tak przedstawione w prawdziwem śwm  
tle swojćm spotkania się monarchów u c h  
ministrów, dalekie od budzenia nieufno 
ści, nastręczają tylko całćj Europie nowy 
zadatek pokoju.

Zechcesz JW Pan niezaniedbać niczego 
aby niedopuścić w pobliżu siebie błędnych  
tłumaczeń, zdolnych zrodzić wątpliwości 
co do naszych zamiarów, albo przedsta- 
wić wypadki w taki sposób, jak gd jb y  
m ogły zt<jd dla innych gabinetów powstać 
szkody.

Proszę przyjąć itd ...............................
Wiedeń. (Zdania dzienników o minister- 

stwio*hr. Hohenwarta.) Pokrok powiada, 
żo ministerstwo hr. Hohenwarta doszło 
w sposób lojalny, z niezwykłą wytrwało­
ścią i zręcznością od grudniowej rady 
państwa do artykułów zasadniczych; w 
stosunkach i okolicznościach, nie w i’zą- 
dzie szukać należy przyczyny, jeżeli po­
mimo energji i liberalności meosiągnęło
zamierzonego celu.

W a n d e r e r  wykazuje w dłuższym arty­
kule że ustępujące ministerstwo „nie spla­
miło' się żadnym samowolnym czynem. 
1 1 len więzień polityczny nieodetchnął 
sWrbodnićj w chwili jego ustąpienia, gdy 
p f .eciwnie S c h m e r l i n g ,  H e r b s t  i 
H  a s n e r cało dziesiątki lat kary więzien- 
pćj nałożyli na opozycję i jeszcze nakła­
dać będą, jeżeli przyjdą do steru rządu .

Oesterr. Journal dodaje z swój strony 
następująco uwagi: „Ministerstwo hr. H o- 
h e n w a r t a  zaczęło od amnestji, a ustę­
pując nie zostawiło mkogo, któryby amne­
stji potrzebował. Oto jest ministerstwo 
reakcji, jezuityzm u, gwałtów i ucisku! 
B yło tylko za łagodnem wobec rozbójni­
ków, zbyt lojalnćm wobec intrygowania 
przeciwników swoich11.

  (W  sprawie przesilenia ministerjal-
nego.) Reforma  peszteńska pisze w przed­
wczorajszym numerze sw oim : „Poźno w 
nocy dowiedzieliśmy s ię , że hr. Hohen-

wart podał się o uwolnienie. Hr. A n- 
d r a s s y ,  który się dziś udał do Terebes, 
został z t e g o  p o w o d u  telegraficznie 
jowołany do W iednia11.

—  Postanowieniem z dnia 26 paździer­
nika b. r. nadał cesarz galicyjskiemu ko­
misarzowi powiatowemu W łodzimierzowi 
jar. z Lewartowa L e w a r t o w s k i e m u  
tytuł i stopień sekretarza ministerjalnego 
z uwolnieniem od opłat.

— [Z n o w e g o  r e s k r y p t u ] .  Presse 
podaje następujący ustęp z now ego, zu­
pełnie już wierno konstytucyjnego reskryp- 
t\i, który po ustąpieniu hr. Hohenwartha 
ma być w ysłany w odpowiedzi na adres 
sejmu czeskiego: „Konstytucja grudniowa 
stanowi podstawę, na którćj sprawy we­
wnętrzne mogą być załatwione. O b  o-
w i ą z u j e o n a w s z y s t k i e  a u s t r j a c -
t i e k r ó l e s t w a  i k r a j e ,  więc i kró 
estwo czeskie —  i dlatego tćż wzywa 

się sejm czeski, by projekta swoje w zglę­
dem zmiany konstytucji przedstawił ra­
dzie państwa. Zarazem wzywa się go, by 
irzedsięwziął wybory do rady paustwa.

Inny ustęp reskryptu oświadcza sta­
now czo, że ugoda węgierska jest nie­
zmiennie postanowioną ustawą, niepotrze- 
bującą tóm samćm żadnego dodatkowego 
uznania. —  Czesi zgodzili się bezwarun­
kowo na drugi u stęp , ale pierwszy bez­
warunkowo odrzucili.

—  [Hr. A n d r a s s y  i u g o d a  z C z e ­
c h  a m ij. W obec twierdzenia wielu dzien­
ników niemieckich i węgierskich, że hr. 
Andrassy do ostatnićj ch w ili, t. j. do o- 
głoszenia czeskich artykułów zasadni­
czych nie miał żadnego wyobrażenia ani 
o rozmiarach, ani o sposobie przeprowa­
dzić się mającćj ugody z C zecham i, u- 
trzymuje Ósterr. Journal, że hr. Andras­
sy już w Salcburgu d o k ł a d n i e  i d o ­
k u m e n t n i e  w i e d z i a ł  o c a ł ć j  a k ­
c j i  u g o d o w ć j  i o wszystkićm , co za 
tćra nastąpić miało, gdyż hr. Hohenwarth 
sam go o tóm uwiadomił. Hr. Andrassy 
napomknął zaraz o wątpliwościach, jakie 
mu się w tym względzie nasuwały , lecz 
otrzymał zapew nienie, żo wszelkie tru­
dności dadzą się w sposób zadowalniają- 
cy usunąć. Naturalnie zarzutu, żo zaspo­
kojenie narodowości słowiańskich w Przed- 
litawji m ogłoby szkodzić jego węgierskićj 
polityce z tamtćj strony Litawy, nie m o­
żna było jeszcze podówczas przewidywać,

( D z i e n n i k  u r z ę d o w y ^  z dnia 
23 b. m. zamieszcza następującą pełną 
znaczenia n o tę :

„Pisarze nie mający poszanowania ani 
dla prawdy, ani dla przyzwoitości, ani 
dla położenia kraju przyjęli względem  
rządu Rzeczypospolitćj system potwarzy 
przeprowadzony z uporczywą wytrwało 
ścią. Nic ich nie kosztują naw-et najbeze- 
cnićjsze posądzenia. Tak naprzykład je ­
den z nich temi dniami dowodził, ze m i 
nistrowie i prezydent Rzeczypospolitej 
każą sobie wyliczać swo płace w złocie, 
by skorzystać z wyższego kursu złota 
jak biletów bankowych. Prezydent^ Rze 
czypospolitćj m ianow icie, korzystając 
tego, według ich twierdzenia, —  że jego  
płaca nie została przez żadną ustawę po­
stanowioną, pobiera milion franków 
domaga się go w złocie, i tym sposobem  

’ pragnie wyzyskać korzyść z podobnego 
rodzaju wypłaty.

Nie potrzebujemy mówić, że to sę nie­
godziwe kłamstwa. _ .

Płaca p r e z y d e n t a  Rzeczypospolitej 
nie jest nieoznaczoną, —  lecz jest przez 
prawo budżetowe ustaloną na 600,000 fr. 
Pan Thiers pobiera to tylko co mu pra­
wo wyznacza i może się o tern przeko­
nać w skarbie, że swą płacę odebrał dłu­
go po terminie, a zawsze w biletach ban- 
wych.

W spominamy o tych oszczerstwach —  
które zresztą nie zasługują na żadną od­
powiedź, dla tego tylko, aby zwrócić u- 
wagę uczciwćj publiczności na ten sy­
stem obm ow y, przeprowadzany ze sp i­
skową jednością, i aby oświadczyć jego 
sprawcom, że rząd nie da się o d w r ó c ić

od swego obowiązku obawą wydania się 
mszczącym za osobiste zniewagi. Ludzie, 
którzy wepchnęli Francję w przepaść 
nieszczęść i którzy, gdyby mieli w sobie 
cokolwiek godności powinniby milczeć, 
gdyby mieli cokolwiek patrjotyzmu po­
winniby się uważać za szczęśliwych, że 
się naprawiają ich b łędy, ludzie ci, na 
próżno będą szkalować, nie oszukają oni 
kraju i nie zetrą mu z pamięci, żo to ce­
sarstwu zawdzięcza Francja swe bolesne 
położenie. — Zresztą rząd nie jest wcale 
rozbrojony; mogą oni być pewni, że ich 
sprawki zostaną w właściwym czasie po­
wstrzymane i ukarane. Kłamstwo może 
zapewne wiele, ale nigdy nie da zapom­
nieć Francji lat 1870 i 1871 i na równi 
postawić tych, którzy są sprawcami jej 
klęsk, z tymi, —  którzy się zajmują ich 
naprawą.

— [W d z i e n n i k u  Times z 23 b. m. 
c z y t a m y ] :

Odebraliśmy z dobrego źródła od je ­
dnego z naszych korespondentów treść 
rozmowy jaką on miał wczoraj z Napo­
leonem III. A by nadać większą wartość 
swemu opowiadaniu, nasz korespondent 
przesłał nam własne wyrazy cesarza Na­
poleona, dołączając do nich tłumaczenie 
w angielskim języku.

J. c. mość mówił jak następuje:
„Mówią, że bonapartyści spiskują. Ja 

nie wierzę temu. Tylko stronnictwa czu­
jące się w mniejszości w kraju, uciekają 
się do tych skrytych środków. Tylko ci 
spiskują, co chcą narzucie swe zdanie
większości.

Gdy się było tak jak ja, dwadzieścia 
trzy lat na czele wielkiego narodu i gdy 
się miało jedno tylko staranie o dobro 
kraju, zachowuje się uczucie własnćj go­
dności , przekonanie o swem prawio i od­
rzuca się daleko nikczemne intrygi, po­
niżające tych ty lko, którzy im się odda- 
ą. Bez złudzenia, jak i bez zniechęcenia 
jczekuję wszystkiego od sprawiedliwości 
udu francuzkiego i poddaję się mojemu 
osow i, jakiekolwieltby były wyroki Opa­

trzności.
Zresztą, gdy się upadło z tak wysoka, 

pierwszem uczuciem jakiego się doznaje, 
nie jest wcale chęć wzniesienia się zno­
wu na szczyt, alo dochodzenie przyczyn 
upadku, aby wyjaśnić swoje postępowa­
nie i odeprzeć potwarze, przyznając się 
zarazem do błędów’.

Zwraca się wtedy wzrok swój raczćj 
na przeszłość jak na przyszłość i usiłuje 
się więcćj zrehabilitować jak na tron po­
wrócić. Żtąd to, to słuszne uciekanie się 
do publicystyki dla odparcia niesprawie­
dliwych napaści, sprostowania błędnych  
mniemań. Oświecanie opinji prawdomo- 
wnemi pismami jest obowiązkiem tych , 
których los dotknął, podczas gdy agito­
wanie w celu powrotu rządu cesarskiego, 
byłoby tylko opóźnieniem moralnćj reak­
cj i , która już się rozpoczęli-.

W szystkim osobom , przybywającym ż 
Francji mnie odw iedzić, mówiłem tô  sa ­
mo. Nie chcę, powiedziałem im , ani in­
tryg ani s p i s k ó w ;  Francja potrzebuje spo­
czynku dla podniesienia się ze swych klęsk; 
wielkim winowajcą byłby ten , któryby 
ją zakłócał dla własnćj korzyści. Obecny 
rząd, jest tylko tymczasowy, nie wyłącza 
on na przyszłość źadnćj formy rządu; 
usiłować go zw alić, złym  byłoby to czy­
nem ; pomimo tego moje prawo pozosta­
je nienaruszonem i dopóki lud nie będzie

a pogardzam upadkiem i obelgami innych. 
Spoglądam z pewnem zadowoleniem na 
rzeczpospolitą zmuszoną do ścigania tych 
samych, którzy przez 23 lat napastowali 
na mój rząd i zmuszoną do użycia po 
większćj części tych środków, które uzna­
wałem za niezbędne do utrzymania p o ­
rządku, alo ponieważ nie jestem człow ie­
kiem stronnym, uczucie to ustępuje miej­
sca innemu silniejszem u, jest niem boleść 
na widok losów Francji oddanych trafo­
wi wypadków, zaciekłości stronnictw, sła­
bości ludzi stojących u władzy i nieubła­
ganym żądaniom cudzoziemca.

— Temi dniami zaczęto powoływać Po­
laków do śledztwa i wiciu juz zostało u- 
w olnionych, między innymi i p. Toka- 
rzew icz, który wielce jest wdzięczny 
dziennikarstwu polskiem u, szczególnićj 
Krajowi za czynne zainteresowanie się lo ­
sem uw ięzionych, gdyż ten krok dużo 
wpłynął na sądy —  zwyczajnie w sku­
tek nacisku ambasadora fraucuzkiego z 
Wiednia.

prawidłowo zapytywany, żadne postano­
wienie izby nie zabroni mi pozostania byc 
prawym Francji monarchą.

W ielu oficerów pisało do mnie z zapy­
taniem czy mogą oddać się na usługi o- 
becnego rządu i czy ich zwalniam od przy­
sięgi ; odpowiedziałem im , że gdy kwe- 
stja raz jasno jest postawiona pomiędzy 
porządkiem a najstraszliwszym bezrządein 
nie powinni się oni wahać służyć krajo 
w i, ale że ich nie mogę zwolnić od przy­
sięgi , zanim cały naród, bezpośredniem  
swem głosow aniem , nie wybierzo so io
ostatecznego rządu. . ,

Tak więc, widzisz pan, jak ów mą 
z Horacjusza, osłaniam się mojem pra­
wem i moją rezygnacją- ^ ln y  *  / ““T "  
niu, powściągam niecierpliwość jednych,

IM" ien icy  -
Berlin 25 października.

. Mimo wszelkićj gadaniny w parla­
mencie i krzyku dziennikarskiego, nie 
spodziewajcio się, aby parlament niemiec­
ki bardzo się targował z rządem o fun­
dusz rezerwowy na cole wojenno. Rząd 
przy wszystkich swych wnioskach powo­
łuje się zawsze na dotychczasowe swe 
powodzenie i tak doskonało umió exsplo- 
atować najnowsze wypadki, że w iększość 
ludu niemieckiego uważa dzis ks. Bismar- 
ka za nieomylnego w sprawach wielkiój 
polityki. . .

B yć m oże, że parlament wymyśli jaki 
sposób, aby ten nieużytecznie leżący ka­
pitał spożytkow ać, i na to rząd prawdo­
podobnie się zgodzi, boć strata roczna 
kilku miljonów procentów nie jest dla 
samego rządu arcymiłą, ale sam fundusz 
zapasowy wojenny musi być uchwalony, 
bo na nim opiera się eała rachuba przy­
szłych niespodzianych wojen i zapewnie­
nie szybkości działania.

Po sprawie funduszu zapasowego naj- 
więcćj interesu budzi w całych^ Niem­
czech spraw’a zmiany monetarnćj, która 
z natury rzeczy obchodzi najszersze koła  
publiczności. Trudno bardzo i na tym 
punkcie pogodzić Niem cy południowe z 
Niemcami północnemi czyli Prusami. D łu ­
go zagnieżdżony zwyczaj nie tak łatwo 
da się wykorzenić. Prusy przyzwyczaiły 
się do swoich talarów i srebrnych groszy, 
południowe Niem cy do guldenów i kraj- 
carów. Każda liszka swój ogon chwali, 
tak się i tutaj dzieje, każda strona twier­
dzi, żo moneta będąca u niej w używaniu 
jest najlepszą. Projekt rządowy przyjął 
drogę pośrednią i dla tego niezadawalnia 
on nikogo, a mimo to przyznać należy, 
że odpowiada zupełnie położeniu i z cza­
sem doprowadzi do wyrównania wszyst 
kich różnic. Byłoby dobrze, gdyby raz 
ta sprawa monetarna została załatwioną, 
to Prusy wyruszyłyby nareszcie z kufrów 
złoto francuzkie, przetopione na nową 
monetę, co niewątpliwie przyczyniłoby się 
do usunięcia grożącćj środkowćj Europie 
kryzys finansowój.

Tutejsza Demokratische Ztg zamieszcza­
ła od pewnego czasu łe le to n , mający 
związek z dziejami polskiemi. Feleton był 
pisany sympatycznie dla Polaków, a przy­
pinał gdzie mógł łatki dzisiejszemu rzą­
dowi pruskiemu i stosunkom niemieckim. 
W skutek tego redaktorowi wytoczono 
proces o obrazę majestatu iw yśm iew anie  
urządzeń państwowych.

KlaBztór na M oabicie, który swego czA- 
su tyle hałasu narobił w Berlinie i wy­
wołał nawet burdy uliczne, ma być zna­
cznie rozszerzony z funduszu zapisanego 
mu w ostatnich czasach przez jednego 
z majętniejszych obywateli tutejszych. 
Rzecz dziwna, że tu w stolicy protestan­
tyzmu ruch starokatolicki, który w kato­
lickich Niemczech tylko ma zwolenników’, 
tutaj zupełnie prawie nie występuje.

Włochy.
Rzym 22 października- 

Przed niejakim czasem dzienniki belgij­
skie podały wiadomość, że kardynał An- 
tonelli ma objeżdżać kilka dworów euro­
pejskich, w celu pozyskania czynnćj ich 
dla stolicy apostolskićj pomocy. W iado­
mość ta nie była bez podstawy. Rzeczy­
wiście noszono się w W atykanie niejaki 
czas z tą m yślą, porzucono ją jednak o- 
becnie, z powodu, żo wątłe zdrowie kar­
dynała A ntonellego, nie pozwala mu na 
taką podróż i że sam nie pokładał wiel­
kiój nadziei w skuteczność takiój podróży.

Nie mnićj jak 17 biskupów włoskich 
odmówiło wezwaniu na stolice biskupie, 
między nimi kanonik Tavoni i Montani. 
Również ojciec Cerino odpisał z Neapo­
lu , że ofiarowanego biskupstwa przyjąć 
nie może. Dymisja burmistrza rzymskiego 
ks. Palavicini przyjętą została. Tak więc 
w jednym roku Rzym miał już trzech bur­
mistrzów a teraz będzie miał czwartego.

Jeneralna komisja budżetowa zebrała 
się dzisiaj na Monte Citorio pod przewo­
dnictwem Minghettego i poleciła subko- 
m itetowi, aby zakończył sprawozdanie o 
stanie z r. 1871 i preliminarzu na r. 1872.

Ponieważ jednak z zamknięciem sesji 
parlamentarnej ma być wybraną nowa ko­
m isja, jest więc obawa, aby nie skończo­
no na czas ustawy budżetowćj na r. 1872.

Jezuici nalegają na ojca świętego, żeby 
w dniu, w którym parlament włoski roz­
ciągnie do prowincji rzymskich moc pra­
wa o zniesieniu korporacji religijnych, 
zaraz Rzym opuścił. Doradzają mu zatem, 
żeby do Francji pojechał. W ykazują mu 
nadto, że konklawe nie będzie używało 
w Rzymie swobody, do jego obrad konie- 
cznój i że zwlekanie wyjazdu z Rzymu 
jest tylko dowodem słabości w postano­
wieniu i braku odwagi cywilnćj.

W tych dniach odbyła się manifesta­
cja, w którój przeciwnicy królestwa w ło­
skiego dosyć żywy udział przyjęli. P o­
zór do tój manifestacji dało w yw łaszcze­
nie zakonnic reguły świętego^ Antoniego 
z dotychczasowych zabudowań, które 
mają być zamienione na szpital wojsko­
wy. Zakonnico przeniosły się do klaszto­
ru świętój Zuzanny istniejącego na Kwi- 
rynale. Otóż szlachta reakcyjna wyprawi­
ła  demonstrację, na tóm polegającą, że 
oddała swoje powozy do rozporządzenia 
zakonnic, które w paradnych, bogato za­
przężonych powozach opuszczały dawne 
swe siedlisko.

Minister skarbu p. Sella oznajmił, że 
pokryje tegoroczny deficyt nie uciekając 
się do powiększenia podatków, lub w y­
puszczenia znakomitój liczby • pieniędzy 
papierowych, któremi n iestety! Półwysep  
już i tak jest literalnie zalany. —  To 0- 
świadczenie ministra obudziło tutaj cie­
kawość publiczności i zadawano sobie 
pytanie, jaką kombinację p. Sella ma 
zamiar przedsięwziąść ? Otóż dowiedzia­
no się teraz, że minister podczas o s t a t ­
n i e g o  pobytu we Florencji zawarł z ban 
kiem narodowym i towarzystwem kredy 
tu ruchomego operację finansową, ■— na 
mocy której rząd otrzyma zaliczkę w i- 
lości 200 milionów na remanenta czyn­
ne, to jest na te niepobrane dotychczas 
podatki, które rok rocznie bywają umie­
szczane w budżecie, żeby rzeczywisty de­
ficyt wydał się mnićj znacznym.

Municypalność rzymska i lekarze nasi 
przygotowują godne przyjęcie dla człon­
ków kongresu lekarskiego, który ma się 
w Rzymie zgromadzić. — Municypium u 
chwaliło już potrzebne w tym celu fun­
dusze. Ma ono zaprosić gości do zwie 
dzenia muzeów istniejących na Kapitolu, 
który przy tćj sposobności będzie oświe­
cony a giorno. Nadto ma zamiar oświe­
cić ogniami bengalskiemi Kolosseum, co 
niezawodnie pyszny przedstawiało widok 
i wydać wspaniałą ucztę, na którą się 
wszyscy członkowie kongresu zgroma­
dzą.

Jutro rozpoczną się ottobrate, to jest 
święta październikowe. —  Jest to rodzaj 
karnawału, bo niegdyś Rzymianie upajali 
się świeżo wyciśniętćm winem i urządzili 
różnego rodzaju igrzyska. Teraz mężczy

źni a szczególniój kobiety stroją się w 
różnobarwne wstążki i kwiaty i jeżdżą 
przystrojonemi wozami po mieście. Od­
bywają się także tańce przy odgłosie 
tamburynów i kastaniet naokoło wozów, 
a tłumy, które biorą udział w tćj uro­
czystości, zapewne nie wiedzą, że obcho­
dzą pogańskie bachanalie rzymskie.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Z powodu poruszonój żywo kwestji ka 

nalizacji miasta i zaopatrzenia w wodo­
ciągi, zwracamy uwagę pp. radców na 
dzieło dr. medycyny J e r z e g o  V a r r e a -  
t r a p p a  p. t . : „Ueber Entwtisserung der 
Stadte Uber W erth oder Unwerth der 
W asserclosetteu, Berlin 1868. W  dziele 
tćm żywo zaleconóm jest urządzenie ka­
nalizacji z nawodnikami (waterklozami), 
a stanowczo i ostro potępione zastosowa­
nie systemu beczkowego, który jako naj­
kosztowniejszy (urządzenie u nas do je ­
dnego domu od 100 do 200 złr. r. wy­
niesie, a wywóz beczek rocznie od 15 do 
50 złr. także od jednego domu) i nie usu­
wający miazmatów, nie uzyskał przyehyl- 
nćj opinji autora. Zwracamy na dzieło to 
tćm więcćj u w agę, iż w sprawozdaniu 
obywateli z grona „Postępu1*, wyczytuje- 
my zalecenie systemu beczkowego, jako  
jedynego, zbawiennego i uznanego przez 
naukę i doświadczenie lat ostatnich. Po 
dobnejże treści wyszło dzieło G i l b e r t a  
W.  C h i l d  p. t/: „Die Canalisirung der 
Sikdte vom Standpunkt der neusten For- 
schungen, Berlin 1868.

Kronika potoczna i rozmaitości.
•CCzytamy W Czasie, że grana na scenie na- 

szćj komedja „Straszne kobiety" jest całkiem 
świeża, napisana już po wielkićj katastrofie, 
jaką Francja przebyła. Zaledwo kilka tygodni 
temu, przeds awioną została po raz pierwszy 
na teatrze Gymnase. Ztąd wnioski, jak można 
było w tak krótkim czasie wyuczyć się ról, 
umontować (?) i przedstawić. —  Prostujemy to 
podanie : Sztuka ta trzynaście lat temu tłuma­
czoną została przez Anielę Doranównę i grano 
ją  we Lwowie; oryginał zaś drukowany w roku 
1858  nakładem braci Levy.

W sali w yk ład ow ej muzeum techniczno-
przem ysłO W egO  następujące wykłady będą 
miały m iejsce: w niedzielę dnia 29 października 
o d g o d z .4  — 5 prof. M aj: „O znaczeniu wody 
w przyrodzie, wynikającćm z jej własności fi­
zycznych i chemicznych," wykład pierwszy o- 
bjaśniony doświadczeniami; —  od godz. 5 — 6 
prof. Ł u s z c z k ie w ic z :  „O technice rzez by i 
jćj rodzaja:h,“ dokończenie.

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga p łc i.
Koncert .— w  niedzielę dnia 29 b. m. o go­

dzinie 4 po południu, dany będzie w sali ho­
telu saskiego koncert przez orkiestrę wojskową 
pułku R u p r e c h t a ,  w połączeniu z towarzysze­
niem francuzkieh śpiewaków z Langwedocji.

Dowiadujemy się takie, że koncerty środo­
we z powodu nielicznego udziału publiczności, 
jak na teraz, odroczone zostaną.

Muza. —  W  poniedziałek 30 października 
wykona tow. muzyczne krakowskie „Muza," 
w sali muzeum przemysłowego przy ulicy Fran- 
ciszkańskićj, w ie c z ó r  m u z y k a ln y , pod kie­
runkiem dyrektora artystycznego p. Antoniego 
Vopalki.

P ro g ra m : 1) A lt solo i chór mieszany
z opery „Orfeusz" Chr. Gliicka z tow. forte- 
pjano. 2) Violonczela, solo Spohra. 3) Piosn­
ka Zarzyckiego, tenor solo z tow-. fortepjanu.
4) Jak piękny ten świat, chór męzki, Fischera.
5) Deklamacja. 6) D uet z operetki „Cyganie" 
St. Moniuszki, sopran i tenor solo z tow. for 
tepjanu. 7) Modlitwa z opery „Żydówka" Ha- 
lewi, solo tenor i chóry mieszane z tow. forte­
pjanu. 8) Fantazja czyli scena z baletu Beriota, 
solo skrzypce z tow. fortepjanu. 9) Chor z ora- 
torjum „Paulus" Mendelssohna, bas solo i chó.y 
mieszane z tow. fortepjanu. Początek o go­
dzinie 7 wieczór.

t  Józef  Kwiatkowski umarł w Paryżu 
przy ulicy de la Source, nr. 4 , Anteuil. Rodem  
z Warszawy, liczy ł lat 51. Pomiędzy wychodź- 
twem i młodzieżą uczącą sie, zostawił szczery 
żal, gdyż w granicach swój możności zawsze 
był na jćj uBługi.

z tego robili, bo m ruczeli, trącając się 
łokciam i.

—  O, la gucule! va!.. niby m y  me w ie­
my, co to znaczy!

P. Tokarzewicz.

POWIEŚĆ
przez

butora „Skrupułów11.

(C iąg  d a lszy .)

—  Ach to wielki pan, — przerwała Jó­
zia, —  takiego tutaj jeszcze nie było, wię­
kszy pan aniżeli sam właściciel Cieplic 
książę Klary, trzyma cały dom, tutaj w 
pobliżu pań na prawo, ma cztery różno­
rodne ekwipaże, sześć koni wierzchowych, 
służby bez liku i takiego młodego ka­
merdynera... jego sekretarz jakiś Anglik 
wvsoki, z brodą, zawsze^ się tutaj patrzy, 
jak koło nas przechodzi, alo jabym w o­
lała kamerdynera, powiadam paniom pię­
kny, jak malowany...

—  ‘Czy on już tutaj dawno? — przer
wała Ella.

—  Kto proszę panny, kamerdyner czy 
książę? bo kamerdyner przed księciem  
przyjechał, przygotować mu mieszkanie.

— Książe, książę, — odpowiedziała Ella 
z uśmiechem.

-— Już trzy tygodnio tutaj bawi, po­
strzelił się w rękę na polowaniu i dlatego 
przyjechał się kurować, ale teraz mu już 
zupełnie dobrze, sama kiedyś widziałam,

jak strzelał do tarczy z pistoletu i zawsze 
trafiał...^Powiada, żo się tutaj nudzi; nie 
rozumiem, jak się można nudzić, mając 
taki majątek:! takie ekwipaże...

—  Czy ma tutaj kogo znajomego?., 
czy żyje z kim ?.. — pytała znów pani 
Zofja,” nie chcąc dać upaść ciekawćj roz- 
mowie.

—  Prawie z nikim, bo niema nikogo, 
ktoby mu mógł wyrównać; przez jakiś 
czas bawił markiz francuski,  ̂to  ̂ z nim 
razem chodził książę W orlicz, jakdam ten  
jednak odjechał, to od tego czasu widuję 
go tylko z sekretarzem, którego on podo- 
jno bardzo lubi, a sekretarz zdaje mi się 
u dworu w większćm poszanowaniu, ani­
żeli sam pan. . .

—  Pamiętaj pokazać nam tego księcia, 
jak go będziesz widziała...—  mówiła Ella.

—  Dobrze, dobrze, proszę pani, ale 
książę nie taki przystojny jak jego ka­
merdyner... powiadam paniom, do m alo­
wania... Ale, ale, przepraszam panie, że 
tak dużo opowiadam, może czas już pójść 
po obiad?., a może panie same wyjdą 
do restauracji?..

-—- Zobaczemy, jak będzie na przy­
szłość, ale dzisiaj pójdziesz nam po 0- 
biad, —  odpowiedziałafpani Zofja.

Dziew czyna wyszła, a nasze panie za­
częły uwagi swoje robić dalćj nad listą

g0!!!'C ośja  już o W orliczach słyszałam, 
przerwała matka.
P _  I mnie s ię  zdaje, że ojciec opowia 
dając o Krymie, to nazwisko wspominał,

—  Z listy gości widzę jednak, ze nie 
znajdziemy tak łatwo towarzystwa, a z to 
go co dziewczyna opowiada, zdaje się, 
że tutaj drogo, trzeba się będzie bardzo 
oszczędzać, aby wystarczyło na Drezno 
i Paryż...

—  Chętnie tutaj nudzić się będę, aby

tylko doprowadzić do skutku podróż do 
Paryża, wprawdzie ojciec na nią nie 
chciał jeszcze przystać, gdy jednak ztąd 
napiszemy, że mamy trochę pieniędzy, 
to zdaje mi się, że chętnie trochę dołoży, 
tak, że będziemy m ogły zabawić zo dwa 
dni w Dreźnie, a ze dwa tygodnie w Pa 
ryżu...

—  Dwa tygodnie na Paryż, to nad­
zwyczaj mało...

—  Lepićj jak nic moja mamo, a skoro 
raz powrócimy do L ., to nie tak łatwo 
jędzio znowu w świat się puścić.

— Trzeba się więc oszczędzać, —  po­
wtórzyła matka, —  a może nawet w ten 
sposób się urządzimy, żeby w domu ja ­
dać, co zapewne tanićj będzie koszto­
wało...

Ja się na wszystko zgadzam, —  do­
dała Ella, —  byle jechać do Paryża...

—  Posłuszna z ciebie córeczka, —  do­
dała z uśmiechem pani Zofja.

Na podobnćj rozmowie przeszło prawie 
całe popołudnie, nasze panie się nad w ie­
czorem ubrały, poszły oglądać miasto, 
zobaczyły „Kurgarten11, słuchały trochę 
k ą p ie lo w ć j  muzyki, a zmęczone jeszcze  
z drogi wróciły wcześnie do domu, aby 
śnić zapewne — o Paryżu.

Na drugi dzień wyszły dość wcześnie 
zrana korzystając z pięknego dnia; Ella 
jak zwykle skromnie w czarnćj jedwabnćj 
ubrana była sukni i wyglądała czarująco.

—  Jaki to straszny człow iek! —  zau­
ważała Ella z pewnćm nerwowćm wstrzą- 
śnieniem, pokazując matce przechodzą­
cego koło nich jakiegoś nadzwyczaj wy­
sokiego i barczystego mężczyznę. —  Co 
on się tak na nas patrzy ?..

  N ie bądź dzieckiem... boisz się go

CZ Około nich przeszedł niezwykłćj bu 
dowy mężczyzna. W ysoki, barczysty, śnia

dy brunet z czarną bujną brodą i gęstym, 
grubym, połyskującym się włosem. Oko 
spoczywało w ciemnój prawie murzyn- 
skićj oprawie, a spojrzenie było tak prze­
nikliwe, powiedziałbym dzikie, źe Ellę 
mimowoli dreszcz przeszedł, gdy się z nim 
spotkała. Gruby orli nos nadawał tćj twa­
rzy jeszcze bardzićj surowy wyraz.

Nieznajomy był w całkiem  białćm le- 
tnićm ubraniu, pąsowa tylko fularowa 
chustka z długiemi końcami swobodnie, 
trawie fantastycznie była na szyi zwią­
zana, a florentyński ryżowy kapelusz, z 
niezwykle szerokiemi kryzam i, zasłaniał 
od słońca oryginalną postać.

Leniwy, ogromnćj wielkości Nowofund 
landczyk szedł spokojnie za swoim pa­
nem, a popielatą swą sierścią tworzył po 
trzebną harmonję kolorów.

Zaledwie nieznajomy o kilka kroków  
wyprzedził nasze panie, a już się szybko 
zwrócił i utkwił swój wzrok w E lii, pło- 
nącćj się jak młode dziewczątko i odtąd 
już cały wieczór chodził za niemi w pe 
‘wnem oddaleniu.

—  Czego on chce? co to za jeden? —  
pytała się co chwila E lla m ów iąc, że 
wzrok tego człowieka szczególne na nićj 
robi wrażenie, że formalnie lęka się jego  
wejrzenia.

—  Podobasz mu sie i nic więcćj, —  
odpowiadała doświadczeńsza matka.

Gdy panie wracały do swego mieszka­
n ia , nieznajomy znikł im z przed oczu, 
coś innego przyszło na myśl i nie było 
już o nim prawie mowy. Zaledwie jednak 
na drugi dzień w yszły z pomieszkania, a 
już usłyszały za sobą ciężkie stąpanie; 
pani Zofja się oglądnęła —  była to znów 
wczorajsza jiostać, która ich przez cały 
dzień nie odstępowała... Zmęczone i za 
dziwione szczególnego rodzaju towarzy 
szem, zawołały zaraz Józi, jak  tylko po

wróciły do domu i zaczęły się jej pytać, 
itoby  to był taki, dokładnie jćj opisując 
nieznajomego.

Ż wielkim' psem? — pytała się słu­
żąca.

—  Tak jest, z psem.
—  A ! to książę W orlicz, ten sam , o 

ctórym paniom opowiadałam, że mieszka 
w naszćm sąsiedztwie, w domu „W indsor.11

Ta wiadomość trochę zaintrygowała D u ­

sze panie — i ciekawe były, jak się ów 
książę na drugi dzień będzie zachowywał. 
L ecz'k sią żę  był konsekwentnym i rano 
znów się znalazł w ich pobliżu.

W yjątkowo panie poszły tego dnia na 
objad do restauracji w kąpielowym ogro 
d zie , zaledwie jednak miejsce znalazły, 
już książę W orlicz siedział naprzeciwko 
nich przy osobnym stole i wzroku z Elli 
nie spuszczał.

Wśród objadu Elli upadła serweta, 
książę natychmiast się podniósł i podał 
Elli czystą serwetę.

—  Dziękuję — odpowiedziała E lla , a 
zarumieniona trochę, czćmprędzćj wołała 
kelnera, aby módz zapłacić... i wyjść z 
restauracji.

Flegm atyczny jednak Niemiec 
wiesiwszy serwetę przez ram ię,

j Vrze. 
chodz i ł

z tabliczką od stołu do stołu , a 
rzając ciągle „zaraz, ^ r a * , ^ . ™ ^ 8.
tak prędko usłuchać wezwań

Po chwilce Ella znów Pr! yP° £ T łua 
się kelnerowi wołając r ^ ^ ó s z e d ł  I ’ 
”1° ton T .im

n io ' m t a i j c ”  ia k  lalk .ę
za kołnierz! p o d o ić  S» rek,  i p0
stawił dopiero ?rzed  naszemi paniami.

Niemiec nie wie(\ z,aJ: c° się z nim 
dzieie z b l a d ł ,  zaczął cos mówić, ale go 
kołnierz dusił ta k , że słowa nie mógł

w ydobyć, a publiczność serdecznie się 
śmiała z całej historji...

—  Mój kołnierz ! mój kołn ierz! —  za- 
zął krzyczeć N iem iec , stojąc już na

miejscu. _ !
—  Późnićj zap łacę, a teraz m ilczeć i 

słuchać, co panie rozkażą! —  surowo za­
komenderował książę, skłonił się paniom 
zakłopotanym ta k , że nie wiedział” o 
z sobą zrobić i usiadł znów nA ,nD 
miejscu.

Fakt ten wcale się późnićj Elu :■ 
bał, pomimo to jednak nie chcąc s:ę j^ 
szcze tego samego dnia zejść z awantur­
niczym księciem , unikały panie w ieczo­
rem publicznego spaceru i bocznemi u- 
liczkami dostały się do parku zamkowe­
go , gdzie im się zdaw ało, żo ich książę 
nie znajdzie.

I rzeczywiście nie widziały księcia.
Przez kilka dni trwało to wzajemne 

intrygowanie s ię , przez kilka dni panie 
wieczorem uciekały do parku, gdzie w- 
prześlicznćj lipowćj alei nie widywały 
już awanturniczego nieznajomego, jedno  
g„ dnia zrana kupowały panie bukiet u 
kwiaciarek rozkładających kwiaty przed 
tak zwanym „domem dla panów.11 Ella 
wybrała skromny bukiecik i kazała go 
sobie odnieść do domu; jakież jćj jednak  
było zdziw ienie, gdy zamiast kupionego 
bukietu znalazła w 'domu ogromn” bu­
kiet płaski z samych cierano-fiolet, «’ych  
ułożony bratków , na których drobnemi 
jakiemiś białemi kwiatkami misternie by­
ło wypisane „Elln.u

Pytano się naturalnie zaraz Józi kto 
ten bukiet przyniósł i pokazało s ię , żo 
go przyniosła dziewczyna kwiaciarka. 
Przy kupowaniu więc bukietu musiał być
W orlicz w pobliżu. I; ,

(Ciąg dalszy nastąpi.) >•
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Jutro, jak się dowiadujemy, występuje po­
raź pierwszy jako gość na naszej scenie, ar­
tystka teatrów warszawskich panna Urbano­
wicz. Nie wątpimy, że u nas znajdzie nic 
mniejsze powodzenie i sympatję publiczności, 
jaka przez kilka lat cieszyła się w Warszawie.

U cieczka  Z w ięzien ia .  —  Tomasz Kukula 
z Andrychowa, za zbrodnię kradzieży uwięzio­
ny, uciekł przez mur więzienia sądu śledczego 
w Bielsku. Ma lat 3 1 , wzrostu średniego, 
blady, oczy siwe.

W iadomości k ośc ie ln e .— W miejsce zmar­
łego dnia 12 października r. b. ks. Wojciecha 
Ciszyńskiego, o którego śmierci donosiliśmy 
przed paru dniami, zamianował konsystorz je- 
neralny krakowski, dziekanem dekanatu bole- 
chowiekiego ks. Pawła W inczowskiego, dotych 
czasowego poddziekaniego w tymże dekanacie 
i  plebana w Ples.ow ie.

Dnia I listopada wejdzie nareszczie w Rosji 
w życie nowa dawno oczekiwana ustawa celna, 
która dotychczasowe bardzo zawiłe postępowa­
nie przy wybieraniu cła znacznie upraszcza, 
mianowicie zaś zap .biegnie długiemu zaleganiu 
przesyłek na komorach.

Z Ropczyc. — W nr. 41 Szkoły wyczytałem  
wzmiankę o przepełnieniu tutejszój szkoły. —  
Autor korespondencji wyraża nadzieję, źe rada 
szkolna okręgowa pospieszy z przedstawieniem  
do tutejszój gminy o rozszerzenie szkoły, zwła­
szcza skoro się uwzględni, źo przymus szkolny 
energicznie przeprowadzony być może tylko 
wtedy, kiedy w szkole większa liczba dzieci 
może się mieścić i nauki pobierać.

Powyższą korespondencje prostuje w ten 
sposób, że inspektor szkolny okręgowy p. Kór­
nicki traktował już z tutejszą gminą o rozsze­
rzenie szkoły, że jednak jego fat/ga  daremną 
była, bo gmina ani sobie wspomnićc nie da
0 jakimkolwiek rozszerzeniu. Ta okoliczność 
wydaje mi sie tćm smutniejszą, że w tutejszćj 
gminie powszechnie daje się czuć dążność do 
oświecania się i że do szkoły miejscowśj uczę­
szcza także przeszło 60 izraelitów.

W  końcu nadmieniam, źe dotąd nie mamy 
szkolnćj rady miejscowćj, bo sekretarz gminny, 
któremu się koniecznie zachciało zostać radcą 
szkolnym, r e k u r o w a ł przeciw orzeczeniu rady 
szkolnćj okręgowćj, która jego wybór na mocy 
istniejących ustaw unieważniła. A  tak biada 
szkołom ludowym, biada oświacie, jak długo 
opieka szkół i oświaty spoczywać będzie w rę­
kach wójtów i ich sekretarzy!

Lekcje ang ie lsk iego  język a  życzy sobie
udzielać pewien młody człowiek. Bliższa wia­
domość w redakcji Kroju.

Dzieła  Józefa  Supińskiego, jednego z naj­
znakomitszych ekonomistów naszych , wyjdą 
w nowćm poprawionem i powiększonćm wy­
daniu.

W W a r sz a w ie  wydane zostaną nakładem 
Gebethnera i Wolfa utwory dramatyczne F r e ­
d r y  syna w dwóch tomaeh.

P ęk n ięc ie  działa  Kruppa. — Zdaje się, 
że fabrykant niemiecki sławnych pruskich 
dział sprzedaje Rossji „nus3chussyu, p od­
czas kiedy dla Prus zachowuje wyboro­
we sztuki. I  tak  niedawno z jednóm ta- 
kiem działem Kruppa stał się w Kronszta­
dzie w Rossji następujący w ypadek:

Dnia 29 września v. s. o godzinie lszój 
z południa w obecności naczelnika okrę­
gu nrtylerji, jenerał-adjutanta księcia Mas­
salskiego przy strzelaniu z dział fortu 
Konstanty, dano dwra strzały z dwóch 
krańcowych dział jedenasto-calow'ego ka­
libru. (fabryki Kruppa). Pierwszy  ̂strzał 
nabojem 70 funtów z jednego krańcowe­
go działa był pomyślny, lecz drugi z dru­
giego krańcowego działa nabojem 100 
funtów' miał niespodziewane następstwo. 
Działo to rozerwało się w części wyloto- 
wój aż do pierwszego pierścienia i cała 
ta część rozleciała się w drobne kawałki; 
część sztuki wylotowój, ważąca około 70 
pudów, wpadła do morza, część szcząt­
ków poleciała za strzelnicę, a mała część 
rozleciała się po baterji. W  chwili wy 
strzału, uw'aga obecnych zwrócona była 
na b'ieg pocisku, lecz gdy dym prochu 
zaczął opadać w baterji, obecni ze stra­
chem ujrzeli, że działo jes t rozerwane, a 
sześć osób (jeden oficer i pięciu żołnie­
rzy usługujących przy dziale) leżą na zie­
mi. Szczęściem okazało się zaraz, że nikt 
z ludzi nie został zabity. Ci, co popadali, 
sami wstali, będąc nieznacznie zranieni
1 mając opalone twarze. Oficer, który kie­
rował tćui działem, porucznik Afanasjew, 
został mocno ogłuszony. Ranionym udzie­
lono natychmiast pomocy lekarskiój. —

Szczęście,„ źe działo nie pękło w  części 
tylnćj, bo w takim razie nikt z obecnych 
nie zostałby przy życiu. Niedługo przy­
była z Petersburga osobna komisja, zło­
żona z artylerzystów i techników, dla wy­
śledzenia przyczyny pęknięcia działa na 
forcie Konstantego, który, jak wiadomo, 
jest pierwszy od morza na stronie półno- 
cnćj Kronsztadu.

Olbrzymi djament. Ostatnia poczta z przy­
lądka Dobrćj Nadziei przywiozła wiadomość, 
źe niedawno temu w Dutoitspau, w okręgach 
djamentowych, znaleziono djament kształtu 
wielkiej śliwki ważący 124  karatów. Olbrzymi 
ten diament, któremu dano imię „klejnot 
richmondski" przywieziony został do Richmond.

Indjanie arau k ań scy  a  te legraf. Według
doniesień Independiente jenerał Pinto w Chile 
użył następującego sposobu, żeby Indjanie nie 
psuli słupów i drutów telegraficznych. Gdy już 
powsadzane były słupy, zebrał ten jenerał do 
50 schwytanych Iudjan, będących w obozie 
wojska chilijskiego, około baterji elektryeznćj 
i rzekł: W idzicie ten drut w yciągnięty?— W i­
dzimy, jenerale! — Dobrze; zrobiłem to, żeby­
ście się go ani nie dotykali, ani pod niego nie 
uciekali; bo jeżeli to uczynicie, rąk swoich nie 
oderwiecie.. — Indjanie przypatrywali si z nie 
dowierzaniem i uśmiecnali się. Jenerał kazał 
im chwycić za drut baterji i zaczął elektryzo­
wać. —  Puśćcie drut! rozkazuję wam. —  Nie 
mogę, panie; ręce mi strętwiały —  odpowie­
dział z nich każdy. Gdy przestał elektryzować, 
wtedy naturalnie odjęli ręce od drutu. Zanim 
ich potćm wypuścił na wolność, żądał jeszcze 
zachowania tajemnicy, aby o tćm nic nie mówili 
swoim ziomkom. —  Oczywiście postąpili sobie 
wręcz przeciwnie i opowiadali każdemu Indja- 
ninowi, co widzieli i co im się przydarzyło. 
Odtąd nie dotknęli się nigdy drutu, żeby nie 
zostali przytrzymani, dopóki wojsko nie nadej­
dzie i ich nie schwyci.

D ziennikarstwo japońskie . — Japan M ail
pisze, źe dziennikarstwo japońskie— po trzech- 
letnićj przerwie — od chwili wstąpienia na tron 
teraźniejszego mikado znowu odżyło. Pierwszy 
uieurzedowy dziennik japoński jest taki, jakie 
były dzienniki angielskie już przed stu laty. 
Każdy numer ma mnićjwięcćj 16 stronnic po 
10 łamów, które są mało co większe od jedne­
go wiersza druku angielskiego. Cztery takia 
numera w yszły w jednym miesiącu. —  Ciekawy 
jest program, który tak brzmi: Otrzymaliśmy 
od rządu pozwolenie na wydawanie prywatnego 
d iennika. Celem naszym jest ogłaszać w szyst­
kie zdarzenia, zaszłe nietylko w łonie samego 
rządu, ale także w różnych miastach i gminach, 
również miejscowe sprawy i nadzwyczajne wia­
domości z obcych krajów, pragnąc podzielić się 
przyjemnością nowej i powiększonćj wiedzy ze 
wszystkimi mieszkańcami Japonji, a pozbyć się 
zbrodni ciemnego przesądu.

P r z e s z ło ś ć  Azji środ kow ej .  W ojska ros­
syjskie posuwając się w  głąb Azji środ- 
kowćj, natrafiają na ślady dawnój wielko­
ści i cywilizacji tych krajów. W  miejscach, 
gdzie dziś widzimy tylko olbrzymie ruiny, 
wrzało niegdyś życie, zajmowała je  lu­
dność osiadła, w y z n a n ia  Buddyjskiego. 
Dowodem tego są ruiny s ta ro ż y tn y c h , 
monumentalnych gmachów, jak Alcyrtasz, 
niedokończony, olbrzymi klasztor Buddy­
stów (w chaństwie Kuldzyn). O tym k la­
sztorze pozostało bardzo ciekawe podanie 

i miejscowe. Miał go pobudować jakiś po­
tężny władca dla kochanki swój, którą 
zamierzał poślubić. Lecz razu pewnego, 
pracując na polu, ujrzał koczujący auł 
kirgizki. Na grzbiecie wielbłąda siedziała 
cudnćj piękności Kirgizka. Ujrzawszy ją, 
ów potężny władca zapomniał o swćj na­
rzeczonej i rozpoczętćj budowie, a sam 
poszedł koczować z aułem w towarzy­
stwie ładnćj Kirgizki. Odtąd — powiada 
podanie — klasztor Buddystów pozostał 
niedokończony. Pod tym względem nie­
podobna sułtanowi brać za złe sprzenie­
wierzenia się jego. Ludzie, którzy spę- 
dzilr większą część życia wśród stepów 
Azji środkowćj, zapewniają, że trudno 
niezachwyeać się ładną Kirgtzką, w chwili, 
gdy zwolna jedzie na wielbłądzie.

Kirgizi wszystkie te niedokończone gma­
chy nazywają w ogóle T as-K utan . Tas 
czyli Tasz — kam ień, a kutan nazywa 
się mały p lac, jak i się zwykle tworzy 
pośród rozbitych namiotów k i rg iz k ic h .  
Może w dawnych czasach miejsca te były 
uprzywilejowanóm koczowiskiem hord kir­
gizkich, w każdym razie okolice Aulie- 
ata (w chaństwie Kuldzyn) były ludne i

zamożne. Często wśród stepów dają się 
widzieć wielkie i wspaniale cmentarze mu­
zułmańskie, zwłaszcza w zd łu ż  w ie lk ić j 
drogi od Aulie-ata do Tokmaka. Podług 
przekonania tamecznćj ludności, cała ta 
przestrzeń była kiedyś doliną Jozefatową. 
O ile można sądzić z dotychczasowych 
opisów, ruiny i inne znajdowane zabytki 
historyczne świadczą o dwóch wielkich 
cywilizacjach panujących w tym k ra ju : 
buddyjskićj i muzułmańskićj.

D z iw ić  s ię  należy przedsiębiorczości 
chłopa rossyjskiego. Za pierwszemi od­
działami wojska, już się posunęły tłumy 
kolonistów z woreneskićj i samarskićj gu- 
bernji. Drogą dobrowolnćj kolonizacji po­
wstały następujące o sad y  r o s s y js k ie :  
Białowodzk, Ała-tnedyńska, Pisspek i kil­
ka innych. — Dla opisu nowo-podbitego 
kraju wkrótce ma być wysłaną uczona
ekspedycja.

T ea tr .— w niedzielę dnia 29 października 
danćm będzie: poraź pierwszy sielanka drama 
tyczna w 1 akcie, z niemieckiego p. W . Muller 
v. K S nigswinter tłumaczona, „Zbudziło się w 
niej serce;" panna Wanda Urbanowicz, b. ar 
tyotka teatrów warszawskich, przedstawi rolę 
Jadwigi. — „Przysługa," komedja w 1 akcie 
z franeuzkiego pp. Moreau i Delaeour, przeło­
żona przez Seweryna Kaplińskiego. — „Piękna 
Galatea," komiczna operetka w 1 akcie, z mu­
zyką Fran. Suppćgo, libretto p. Henrion, prze­
łoży ł Józef Scholer.

I-IOTEL SASKI. Przyjechali: J. Zaborowska 
z córką, senatorowa, i Antoni Sumiński obyw. 
z Warszawy; S. Gałęzowski, b. prezes szkoły  
batynj., i Ildefons Kosiłowski, kapit. kaw. fr., 
ze Lwowa; August ks. Sułkowski wł. d. z Ga­
licji, Bolesław Mniszek wł. dóbr ze Stubienek, 
Erazm Nyko z żoną ob. z Wiednia.

na 3 00 . Pozostało niesprzedanych 373  i te 
pójdą do Wiednia. Płacono za centnar po 31 
do 33 zła.

Użalają się powszechnie na tegoroczne woły 
z paszy letnićj, źe bardzo zawodzą na wadze. 
Najdoświadczeńsi kupcy mylą się o cały cen­
tnar na parze.

Dwaj kupcy francuscy odwiedzili wczoraj 
targ tutejszy; przepatrzywszy towar, o-’jechab 
nocnym pociągiem. Przybyli oni z Wiednia. —  
Pokazuje się, źe we Francji zaczynają czuć po­
trzebę obcego, mianowicie naszego bydła, kiedy 
kupcy i rzeźuiey tamtejsi zaczynaja odwiedzać 
tutejsze place. Przed paru tygodniami było 
dwóch z Paryża w Oświęcimie— jeden rzeźuik, 
a drugi kupiec.

Ziemianie powinniby wcześnićj stawiać woły 
na stajniach, a dobierać młode, grube i kar­
mić doskonale. Byłoby pożądanćin w interesie 
producentów, żeby każdy ob watel, który ma 
woły na stajni, zawiadomił wcześnie aj ncję 
banku w Oświęcimie o ilości wołów i kiedy 
będą gotowe do sprzedaży. Ajencja byłaby 
w możności donieść im, kiedy takowe na targ 
przysłać mogą, a tym sposobem zapobiegłoby 
się przepełnieniu na targu.

G ospodarstwo, przem ysł i handel.
P ie r w sz a  kolej w ęg iersk o-ga licy jsk a .
Dnia 21 b. m. odbyła oię reambulacja 

teehniczno-polieyjna pierwszćj galicyjsko- 
węgierskiój kolei źelaznój na przestrzeni 
8 '/2 mil od Legenye-Mihalyi do Horuonny.

Komisja złożona z zastępców minister­
stwa komunikacji i handlu oraz dyrekcji 
jeneralnćj rządowój budowy kolei węgier­
skich , protokołem po ukończonćj ream- 
bulacji spisanym , uznała całą przestrzeń 
jako celowi zupełnie odpowiednią, robo­
ty zaś przy dokladnem i trwałem wyko­
naniu ładnie wykończone znalazła, w sku­
tek którego to orzeczenia otwarcie tój 
przestrzeni na dniu 1 listopada nastąpi i 
służba regularna dla ruchu towarowego 
i pociągów osobowych wprowadzoną zo- 
stąje.

Budowa części, dla których koncesje 
późniejsze przeznaczają term ina, raźnie 
postępuje.

W Galicji przy przeciętnćj dziennćj p ra­
cy 10.500 robotników i profesjonistów głó­
wne przeszkody już jako przezwyciężone 
uważać należy.

Przekop i tunel w Glinnem, dzieło przy 
różnorodnych trudnościach i ogromie pra­
cy na jednym  punkcie skoncentrowanćj, 
sianowiące jedną z głównych zapór, ró­
wnież przekop w Zagórzu, już tylko wy­
równania robót wymagają.

Filary ciosowe mostów wykończone na 
całój przestrzeni; konstrukcje żelazne, ze 
słynnćj fabryki w E slingen, z wielką pre- 
cyzją wykonane, na Wiarze oddane już 
do użytku, na Wyrwie na ukończeniu, 
na Sanie w robocie; konstrukcje drewnia­
ne mostów wykończone i oddane do u- 
źytku.

Tunel przecinający grzbiet Karpat na 
granicy między Galicją i Węgrami w ca­
łości przebity, materjału do sklepień do­
starcza kamieniołom w dostatecznćj ilości, 
osobną umyślnie ku temu celowi zbudo­
waną koleją, własną siłą ciężaru poru 
szaną.

Czynność na całój linji rozwinięta, u- 
prawnia do pewnój nadziei, że pierwsze 
to dzieło o siłach krajowych podjęte, na 
czas wykonanem zostanie.

Lipnik 26 październ. — (Od ajencji banku 
galicyjskiego dla handlu i przem ysłu .)— Na targu 
wczorajszym było wołów 1073 . W liczbie tćj 
było 4 0 0  besarabskich, po największćj części 
parniki skupowane po jarmarkach od włościan. 
Do Czech zakupiono 4 0 0 , do Ołomuńca i Ber-

Wiariomości telegraficzne.
P esz t  26 paźdz. Dr. Milan Gyorgyevits, 

współpracownik „Zastavyu, który oskar­
żony był z powodu artykułu p. t . : „Mo- 
narchja austrjacko-wigierska i Słowianieu, 
został dziś uwolniony przez sąd przysię­
głych 6 głosami przeciw 6.

Haaga 26 paźdz. Niepokoje powtórzyły 
się z większą niż przedtóm burzliwością. 
Zarzucają policji, źe wobec wichrzycieli 
niedość energicznie postępuje.

W ersal 26 paźdz. Thiers zamierza wnieść 
w zgromadzeniu narodowym p r z e n i e ­
s i e n i e  s i e d z  i b y r z ą d u  n a p o w r ó t  
d o  P a r y ż a .

Paryż 26 paźdz. G a m b e t t a  udaje się 
do Nanęy, gdzie przyjął na siebie obronę 
sądową.

Dzisiaj wyszła broszura jen. P a l ik a o ,  
ostatniego ministra byłego cesarza p. t . : 
„Ministerstwo urzędujące przez 24 dniu.

Rzym 26 paźdz. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, źe po otwarciu sejmu wło­
skiego, minister skarbu S e l la  puda się o 
uwolnienie. — Mówią, źe w takim razie 
Lanza objąłby wydział skarbu a w jego 
miejsce C a s ta g n o la  zostałby ministrem 
spraw wewnętrznych.

Z P a le rm o  donoszą, źo tamtejszy je- 
neraluy prokurator T a j  an  i nalega o u- 
więzieuie byłego kwestora A lb a n e s i’ego  
i oskarża go o cały szereg różnych zbro­
dni, popełnionych w okolicy Mourcale, 
częścią z jego namowy, częścią za jego 
■wiedzą i winą. A kta śledcze wykazują 
cały szereg morderstw, różne krzywo- 
przysięztwa, niszczenie dokumentów, nie­
prawne nakręcanie procesów i wiele in­
nych najnikczemniejszych czynów. Proces 
wytoczony Albauesi’emu zrobił wszędzie 
wielkie wrażenie.

Kopenhaga 26 paźdz. Ministerstwa spraw 
zagranicznych wystósowało w skutek do­
magania się rządu pruskiego ostrzeżenie 
do wychodźców szlezwickich, by nie wra­
cali do Szlezwiku, dopóki się nie ukoń­
czą obrady duńsko-pruskićj komisji, ma- 
jącój zbadać położenie tych, którzy od 
miesiąca czerwca opuścili Szlezwik.

Stokliolm 26 paźdz. Na dzisiejszóm po­
siedzeniu rady stanu oświadczyli wszyscy 
ministrowie, że zostają na urzędach swo­
ich. Minister wojny zostaje tylko tymcza- 
sow'o z powodu nadwątlonego zdrowia. 
Nowego ministra spraw zagr. jeszcze nie 
mianowmno.

Przegląd polityczny.
W  Wiedniu trwa prowizorjum. Dzien­

niki urzędowe milczą. Tyle pewna, że hr. 
Plohenwart otrzymał dymisję, ale będzie 
jeszcze prowadził rządy prowizorycznie 
aż do zamianowania n o w e g o  minister­
stwa.

Dziennikarstwo galicyjskie dość jedno- 
zgodnie zapatruje się na najnowszy zwrot 
w polityce austrjaekićj. Oaz. Nar. zapi­
sując niepowodzenie hr. Hohenwarta, słu­
sznie zwraca uwagę na to, źe rządy cen­
tralistyczne nie były s z c z ę ś liw s z e . Pi 
sze o n a :

JSL n  ar 3=* a  p  i e r ó  w 1

KRAKÓW 23 paździem .

>°/o O 'lig. indem, palie.
/ .  ■ kupon ubiegły 2.32 

zastaw, galic. 
k , ou ubiegły — 130 

«/o L isty  zastaw, galic.
kupon ubiegty — 162 

%  L isty zastaw, polskie 
kupon ubiegły — '3  

ji/o L isty  zastaw, polskie 
kupon ubiegły — ’73 

3% L isty zast. hip. gal.
kupon ubiegty — 9' 

5°/o L i- y zast. banku włść, 
kupon ubiegty— 1.93 

Akcje kolei Kar. Ludwika 
„ „ C zem .-Jassy . .
„ banku dla handlu i

przem ysłu 8 0 .........
Losy 5%  (Donau Regulir. 
Losy p m n . wi gierskie . .  
Losy ra. S ta n is ła w o w a .... 
Srebro nowe a u stry ae k ie ..
Srebro polskie s ta re ...........
Srebro (obrączkowy rubel 
kuble  papier, rossyjskie .
T alary  p r u s k ie ..................
B ukat obrączkow y............
20-franków ka.......................
Pótim perjał rossyjski . .  - .

żądają) ptaoa 
złr. w. H-

16 76 75 15 

75 2b‘ 74 2 

84 7.5) 83 60 

88 — 86 60

89 2.‘ 

89 -

87 76 

87 76

V¥ DEK, 27 paździem . 

Dług państwa:
Renta austryacka . . . .  6°/r, 

„ „ w  srebrze 5°/o|

, Losy.
Rząd. z r. 1839 całe za L '0 

„ 1839 »/» a 100
4°/, rzad. 1854 „ „ 25!
5%  I860 cale „ 50(
f-7,. I860 „ 10'
R zą ,.., 1864............... 10<
Oomo R enten za 2 0 . . . .  
5°/0 lo n a u  Reguł, za 100

91 — | 89 -

259 - 255 -
71 — 163 -

_ _ _
9? 50 95 50
(12 — 99 —
•27 60 25

l 19 - 117 —
103 — ((■0 -

1 89 1 8
16 l — 162 50
178 fO 177 -

5 72 5 60
9 6'- 9 36

67 90 57 80
68 10 68 —

291 — 280 -
291 — 230 —
92 50 <‘2  -

10 i 50 100 2
15 - 114 5(

139 25 139 -
26 — 24 50
95 25 95 -

W ęgier, po i. premiow. 100 
3°/Ó°Tureck. wplae. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
C lary    40 „ ink.
Donau Dampfschff. 100 „ 
K eglew ioza.. . .  na  10 „ 
Ofen(Budy) na  40 fl. wa
P a l f y  na  40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
8 a l m   „ 40 „ mk
St. Genois „ 40 „ mk
Stanisławów. „ 20 „ wa
T ry es tu   „1 0 0  „ mk
W ald ste in .. „ 20 „ „
W indischgratz. 20 „ „

Obligacje.
Indemniz. tiukow 5%

„ ga icyjskie . . , 
siedmiogrodzko 
wegierskie

Ind.\vęg. * 'kU u* ' J 86.7,,
P o i. kol węg. sr. 6 /„sz.l J  

Akcje bankow e:
Anglo-anstr. za 100 8r- 
Anarln lm ngaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
C entralbank austr. 80 wa 
Credit A nstalt „ 1 6 0  
D epositeubank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 500 

„ bank czeski 100 
Franco  a u str .. . .  80

„ węgierskie 80 
Galie, dla handlu

i przem ysł. 80 
„ Landsbk Lwów 80 

Handelsbk W ied. 160 
Iłypot. galjcyjs. 100
N ationalbauk ................
Unionbank . .  za  200 
Vereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . .  200 
W echslerbk wied. 80

■ 40 ma 10
r,<r w a •-r f i t  A- *

99 .5 99 60 W echslstub Gesel. 80 „ 91 --- ; 93 O! Listy zastawne.
71 :-6 70 75 W ien. B nkV erein 80 „ 217 50 216 50 Allg. oest. Bd.Kr. los5°/° sr. 105 60 105

■85 75 85 25 Zivnost. bńnka p.
127 125 „ „ 83 lat los 6 '>/nwa. 86 60 86

9.538 _ 36 _ Ćechy a  Moravu 100 „ Centr. Bd. Cred. 40 5 '/2 °/„ 96 — 6:i
97 5> 97 - Akoie k o ls i: 11 Galic. Tow. kred. . . .  4% 75 — 73 —
15 — 14 — Alf75ld Fount- w. a. 200 sr. 181 25 181 — a n v o 83 — — —
33 — 32 — BBhm. N ordbahn 150wa. 143 - i 42 - „ Banku Hyp. . . .  6% 88 75 88 25
29 — 28 — W estbahn 2oO „ 252 50 251 50 „ Bank. W łoś.. . .  6*/„ 91 — 90 25
16 fi'- 14 50 Dnx Bodenbch wa. 200 sr. 72 171 — N ationalbank m. k., 6% — — — —
43 60 42 50 E lisa b e th ..............  20(»mk. 244 — 243 6 w. a. . 5•/„ 83 25 89 __

32 50 31 50 „ L inz Budw.w.a. 200 sr. 206 — 20 . 50 Oest. Hypoth. 10 rocz. ó '/2 45 60 95 —
— — — — Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2 00 - 2095 „ 60 „ 5 ’/, 92 60 92 -

121 50 120 5 Franc. Józefa w.a. 200 sr. 06 60 206 0 .  Kred. &  Vorscli. „ 5 — —
23 — 22 - Gal. Karl Ludw. 200mk. 258 — 267 6 „ „ 35 „ 5°/o 88 76 88 25
26 — 24 50 Kaschau Oderberg 2>i0wa. 83 50 183 26 „ „ „ sr. „ „ 5 % 105 6 04 5

Lemb. Czerń. Jassy  200 „ 1.0 50 170 — Węg. tow. k r e d .. . .  o ’/j^/o 88 50 87 60
74
75

73
74 
74

M8hr.Seh.Cent.wa. 200 sr. 136 50 — —
25 _ „ n a  126 srbr. 80wa. — —

217
— Obiiq! pierw szeństw a:

75 60 Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 2 7 76 ::t Altold Fium e 6%  sr. 
Bohm. Nordbahn 5 '/o *

92 - 91 70
8o 75 80 „ lit. B. „ 200 „ 183 <5 i 83 ■j t <>2 76 102 25
8 i 79 75 Praga-D nx „ 160 „ 113 — 112 51 „ W estbalin 5°/a „ 93 — — —

108 20 107 9o Kudolfbahn „ 200 _ 157 — i ‘,6 7- E lisabeth . . . . .  •>% - <6 50 9 , —
„ na 162 „ 80wa. 75 50 74 •-'6 1869 — 70 5%  „ 1 '1 60 101 40

50
Siebenbttrger I. „ 200 sr. 172 — 1 1 5 Ferd. Nordbh m .k. >% 90 — 8 * 5

256 153 — Staatsbhn (ftoofr.) 200 „ 83 — 0*7 — „ „ w. a. 5 i 89 50 80 —
91 76 91 25 Siidbhn (Lombard.) 200wa. 1*3 40 (93 20 „ 5%  sr. 1 >5 5' 105 —
66 264 Siid-nord Verbind. 200mk. 179 2 o 1 8 7 Franz. Jo sef „ 6°/0 „ 9.) 25 99 —
31 — 130 60 Suez-Canal fr.600 — — — — Gal. Lud. „ 5°/0 . 1 0 * 60 105 —
54

293 20 212 90
rh e issb ah n .......... 200wa.
Tram way wied. . .  200 „

243
2 23 _ 242 

2 2
50
60

„ II. em. „ 5 %  „ 
„ 1871. III. „ 5 %  „ 

Kasch. Oderb. „ 6°/0 „ 
Lwow.-Czern.-J a ssy :

101
97

50
70

l o l
97 4

78 - 75 - w fg . gal. 1. Ł upk. 200 sr. 1 ,8  50 158 — 92 __ 91 50
9 ł6 — 942 — „ Nordostbh.wa. 200 „

„ Ostbhu (128 sr) 80wa.
1 >9 — 153 50

143 — U l — 113 — 112 50 „ I. 1865 w. a. 5%  „ 80 — 79 60
120 26 2 ) — Akeye przem ysłowe. „ U. 1867 „ 50/0 „ ___ — — —
95 _ 94 5 Baugesells. a lig. eost 8 81 70 81 70 .  III. 1868 „ 6«/, „ 82 — 81 60

W ied. . . .  8o 98 60 97 50 Miihr. Sch.Cntr. „ 5%  „ 86 50 84 50
___ _ __ — Borysław. Petrol. . . .  200 — — Oest. Nrdwstb w .a. 5°/0 sr. 100 lo 99 90
___ _ _ — F o rs tp ro d u k te ............ 20o 31 25 30 7 Rudolfbahn „ 6°/, „ 91 _ 9 * 76

152 ___ 151 50 Hotel W ied.................. 200 210 — 2 8 _ Siebenbiir. I. „ 5 %  „ 89 20 88 8(
l<3 ___ (21 ___ Inneberg h u t ..............  100 128 5 ' 128 — Staatsbahn  5 0 ) fr. szt 138 50 138 —
7 6 __ 774 — Masz- cegieł, w ied .. .  200 — — — - Sddbahn (Lombardy) „ 108 50 108 25

53 _ :57 5 „ i  bud. lwow. 80 — — — — „ zlr. 200 5 %  sr 93 101 92 20
03 5( 100 _ Neub. M ariazel h u ty . 3 81 — 80 5 Siid-nord. Verb. w. a. 5% 80 50 80 —

180 5 180 Schloglmiihle P a p .. .  80 94 — 93 — n „ w. a. 5%  sr 97 25 96 76
174 — 173 6t Wied.'.pryw. Telegraf. 20( —• — — — T heissbahn. . „ . . .  5 %  „ — — —

Węg. gal. Lupk. 5%  „
„ Nrdost 300 5°/0 „
„ Ostbhn SOO 5 %  ą 
Weksle na 3 mles. 

Frank: u rt snout. 3 '/ ,  •>/„ 
Ham burg „ 2 ’/2
Londyn „ 2 „
P a ry ł „ 6 „

M onety:
O nkat w alny  ..............
20 frank, austr.............

francuz. . .
Srebro................ ...........
Ca lar pruski . . . . . . .

LW0W. 26 październ 
Akc. banku hip. gal. i1'

.i „ krajów. 8< 
isty zast. ga lic .. . .  5” 
a „ „ . .  .4°/,
„ . bankn hip. 6°,

włościan 6°/, 
Obligi ind. galicyj. 5°/, 
■'Limnerjał ros. . .

Rubel srebrny obraczk 
papier.

WARSZAWA. 25 paźdz. 
Wexle Londyn 1 f. st. 3 m 

r  Paryż 3 111 fr. 10 d 
„ W iedeń 150 złr.2m  

Ikc je  kol. warsz.-wied 
n „ warsz.-bydg 

_<i „ warsz.-tores;
Listy zast. serji 1 . .  4°/,, 

Z „ 2 . .  40/.
kupon ubiegły

„ n o w o . 6
kupon ubiegły 

likw idacy jne.. 4°/„ 
kupon ubiegły

BERLIN d. 26 październ 
Oblig kol. rum uń. 71/* %

10* -0 * a»ai.ą
•u -

81 0 e6 90
85 75 *6 60
■S6 4n 85 Of.

100 30 10(1 20
87 80 87 7,1

118 U> 118 1)
45 30 45 20

5 69 5 68
— — —

9 41 9 40
118 40 118 -.0
177 — 176 —

122 '0 121 60
64 _ 61
8 1 5(1 84 _
74 7 74 —
8 * 9 88 40
91 25 «n 25
76 75 74 75

9 83 9 7d
1 95 1 88
1 64 1 62

Rs. k Rs. k.
7 29 7 —

95 5 — —
91 35 — —
— — 84 50
68 50 67 —

117 — 116 —
89 90 88 70
88 24 87 79

1 33 — —
88 70 88 30

1 38 --- —
73 89 73 66

1 62 

talar.
^ 7 s — —

„W  którymkolwiek kierunku, czy w cen­
tralistycznym, czy w federalistycznym roz­
wija się p a ń s t w o w a  a k c ja  w Austrji, 
zawsze wT końcu rozbija się o chwiejność 
sfer decydujących.

Ale w tern podnoszeniu i upadaniu pe- 
rjodycznóm, to systemu centralistycznego, 
to systemu federacyjnego, dostrzedz mo­
żna tego zjawiska, iż system i stronnic­
two centralistyczne coraz więcój traci te­
renu, a system federalistyczny zyskuje. 
Konstytucja grudniowa już więcój auto- 
nomji nadaje krujom, niz patent lutowy. 
Biirgerrainistrowie już usiłowali ugody z 
Czechami na podstawie szerszój autono- 
mji krajów, lecz to się im nie wiodło, a 
teraz nawet przeciwnicy akcji ugodowój 
w sferach decydujących nie wysuwają na­
przód zachowania giuduiówki, lecz sami 
zgadzają się na potrzebę znacznego roz­
szerzenia autonomji krajów i królestw'. 
W chwńli, gdy ministerstwu) Hohenwarta 
ma ustępow-ać, nikt w sferach decydują­
cych nie myśli nawet o oddaniu steru 
rządów’ centralistom, a nawet centralisty­
czne dzienniki wiedeńskie nie stawiają 
tego żądania. “

Czas pisze: „Upada przeto ministerjum 
ugodne; upada nie w skutek przegranój, 
nie w skutek zawodu i niepowodzenia w 
samójże akcji ugodnej — owszem w chwili, 
kiedy tę akcję ugodną doprowadziło do 
punktu stanowczego; kiedy zdołało już 
sprowadzić Czechów z drogi opozycji 
biernój, nie naruszywszy ciągłości kon­
stytucyjnej i ochroniwszy nietykalność u- 
gody węgierskiój....

Upada hr. Hohenwart ze swymi kole­
gami nie skutkiem przekroczenia swoich 
atrybucji i zobowiązań, nie skutkiem nie­
powodzenia i przegranój, ale pod naci 
skiem wpływów różnorodnój natury myśl 
organicznego monarchji rozwoju parali­
żujących....

Obok uronienia idei ugodnój i pchnię­
cia w tył monarchji z drogi rozjemstwa, 
wystąpić może teraz dopiero inne nie­
bezpieczeństwo dla konstytucyjnego ży­
cia i sw obód— niebezpieczeństwo, w imię 
którego pewien odcień opinji powoływał 
sejm nasz do opozycji przeciw hr. Ho- 
henwartowi.u

Co do tego punktu ostatniego nie zga­
dzamy się z Czasem — my nie obawiamy 
się powrotu reakcji — nie obawialiśmy się 
go za ministerstwa Hohenwarta, nie oba­
wiamy się go po jego upadku. W szak 
Hohenwart dla tego upadł, że cesarz przy­
chylił się do zdania, jakoby ugoda czeska 
nadwerężała konstytucję. Mamyź się więc 
bać reakcji? przecież reakcja byłaby do 
piero kardynalnóm gwałceniem konstytu­
cji, która jest liberalną i daje gwarancje 
wszelkiej wolności. Monarcha, który od­
dala gabinet z powodu pozornego „nie- 
konstytucjonalizmu“, nie może przecież 
pozwolić na reakcję. Pod tym względem 
jesteśmy spokojni. Czasy reakcji w Au 
strji minęły.

Dziennik Polski nie pisze jeszcze nic o 
zwrocie najnowszym, bo w takowy jesz­
cze nie wierzy. Gdyby jednak zmiana ga­
binetu zajść miała, Dziennik mniema, źe 
na taki wypadek „musiałyby wrócić czasy 
G iskryu.

Tego najmuiój się obawiamy z tój pro 
stój przyczyny, źe ci panowie doktorowie 
exministrowie nietaktownóm swóm postę­
powaniem od kilku miesięcy i ciągłóm 
wichrzeniem tak sobie narazili k o r o n ę  
samą, że powrót ich do władzy należy 
do niepodobieństwa.

Dzienniki wiedeńskie z pewnym nie 
pokojem oceniają podróż księcia serb­
skiego do Liwadji. W  chwili, kiedy mię­
dzy Czechami a Niemcami otwiera się 
nanowo głęboka przepaść; nic tak nie 
niepokoi Niemców austrjackich, ja k  wszel­
kie oznaki i zapowiedzi ruchów pansla- 
wistycznych. W iedzą to Niemcy dobrze, 
że Czesi jeżeli nie znajdą sprawiedliwo­
ści w Austrji, muszą się wdawać w kno­
wania z Rossją zjednój strony a z po­
łudniową Słowiańszczyzną z drugiój; 
wiedzą oni dobrze, że Austrja opasana 
łańcuchem narodów słowiańskich, stoi 
jak na gruncie podminowanym i że lont 
do min tych jest w ręku Czechów. Siu 
szuie więc dzisiaj, w chwili, kiedy się 
zanosi na odmówienie Czechom słusznych 
ich żądań, niepokojem napełnia Niemców 
podróż księcia serbskiego do Liwadji.

Rząd pruski zamierza podobno w par­
lamencie niemieckim podnieść sprawrę roz 
szerzenia kompetencji rządu centralnego. 
Byłby to pierwszy krok do dalszój centra­
lizacji Niemiec, który jednak u pojedyn­
czych rządów napotkałby zapewne wiel­
ką opozycję.

Szwajcarja zamyśla o zaprowadzeniu 
kodeksu cywilnego wspólnego dla wszyst­
kich kantonów, wiedeńskie dzienniki wi­
dzą w tern dowód, źe nawet model fede­

racji Szwajcarja doszła do potrzeby cen­
tralizacji. Zapominają jednak organa cen- 
tralistów w W iedniu, że wspólność pra­
wodawstwa cywilnego nie znosi jeszcze 
w'cale odrębności prawodawstwa polity­
cznego , którą i nadal zatrzymają kanto­
ny szwajcarskie.

Wśród stagnacji politycznój, jaka obe­
cnie panuje we F rancji, Bonapartyści u- 
wzięli się na zajmowanie publiczności swe- 
mi sprawami. Cały szereg tajemnic z cza­
sów cesarstwa odkrywają dziś pierwsze 
tego cesarstwa podpory. Zaczął tę spo­
wiedź powszechną Benedetti i wywołał 
cały szereg rozmaitych zwierzeń, z któ­
rych publiczność nieszczególnie będzie 
zbudowaną. Lraiumont, Drouin de Lhuys 
i Palikao po kolei występują w szranki.

Dzienniki angielskie dostarczają prócz 
tego rozmów samego ex cesarza z kore­
spondentami tychżo dzienników t a k , że 
z tego wszystkiego można sobie ułożyć 
obrazek całój plejady cesarskiój. Fx ce­
sa rz , któremu klimat angielski nie służy, 
ma się przenieść na mieszkanie do Sau 
Sebastian na granicy hiszpańsko francu­
skiej, granicy, która w tych stronach u- 
zyskała już pewien rozgłos, z powodu 
wypraw rozmaitych pretendentów hiszpań­
skich. Czyzby Napoleon w innym kierun­
ku chciał także podobną przedsięwziąść 
wyprawę ?

Ostatnie telegramy.
Stutgard 27 paźdz. SchwUbischer 

Merkur dowiaduje się, ze biskupi 
Niemiec i innych krajów porozumie­
wali się pisemnie co do zachowania 
sie wobec oświadczenia ministerstwav
bawarskiego. Prawdopodobnie na­
stąpi jeszcze wspólna narada ustna 
biskupów w jednem  z miast, które 
jest siedzibą biskupią.

Paryż 27 paźdz. Journal ofjiciel 
ogłasza dekret względem rozdziału 
99 miljonów franków, uchwalonych 
przez zgromadzenie narodowe, jako 
wynagrodzenie dla departamentów, 
które poniosły sżkodę przez wojnę. 
Jeden  miljon pozostaje na nieprze­
widziane przypadki, mianowicie dla 
Alzacczyków i Lotaryńczyków, któ­
rzy się przesiedlili do Francji.

Rzym 27 październ. Na odbytym 
konsystorzu wyraził papież w alo- 
kucji żal swój z powodu obecnego 
stanu rzeczy; oświadczył, że nie 
przyjmuje gwarancji włoskich; ubo­
lewał nad kongresem starokatolików; 
zamianował 55 biskupów, a między 
tymi 11 poza granicami Włoch.

Belgrad 27 paźdz. W edług tele­
gramu z Liwadji książę Milan wraca 
przez Odesę. Car Aleksander obsy­
puje księcia dowodami swej przy­
chylności.

Kragujewacz 27 paźdz. Posiedze­
nie skupczyny. Kilku posłów podało 
wniosek sekularyzacji dóbr klasztor­
nych. P o  krótkiej dyskusji uchwa­
lono przesiać wniosek rządowi z 
prośbą, aby jak  najprędzej przed­
łożył skupczynie dotyczący projekt 
ustawy.

Sebastopol 26 paźdz. Ks. Milan
przybył tu z rejentem Blazuuvac dla 
zwiedzenia pobojowiska.

Lizbona 27 paźdz. Na wiadomość
o rozruchach w Goa wysłano tam 
wojsko. — Posłem portugalskim do 
Wiednia zamianowano pana Coelha 
Almeidę.

Kursa."— W ied e ń  28 paździer. god. 2.— 
\k e ie  kredytowe 294 40. — Lombardy 
194.10. —  Losv z I860 r. 1 0 0 —. — Losy 
z r. M64 138.50 — Akcie trankn-austr. 
119.60. —  Napoleony 9 41—.A k cje  kol. 
galic. Karola Ludwika 258.50 — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 170 50 -  Akcje 
kolei północno - wschodniej 158 75 —
Akcje banku 782.—. —  Akcie banku 
związkowego jVereinsbank1! 103.51. — 
Akcje banku jeneraln. 81.50. — Renta 
w srebrze 68.— . — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.25. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 180.— . — Akcje 
anglo-banku 257.— . —  Akcje kolei rząd. 
393 —. — Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
172 5 0 .— Akcje kol. Rudolfa 157.— .—

Usposobienie giełdy: Btałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz 
R elaktor odprc-iedzialny. Stan. Gralichowski

(3N‘ a d e s ła n e . )
W szystk im  chorym s i ła  i zdrowie bez lek arstw  i k o sz tó w !

R e v a lesc ie  e du Barry z Londynu usuwa następu ace chorohy:
7 2 ,000  świadectw o wyleczeniu z chorób żołądka, nerwów, brzucha, piersi, płuc, gardła, 

krtani, gruczołów nerek i pęcherza, na co na zadanie przesyła się kopje świadectw bezpłatnie 
i franco.

(Certyfikat Kr. 64,210). Neapol 17 kwietnia 1862.
Szanowny Panie! W skutek choroby wątroby od siedmiu lat byłem w okropnym stanie 

ciągłego chudnienia i różnych cierpień. Nie byłem w stanie ani czytać, ani pisać; nerwy w 
calem ciele drżały mi bezustannie; z łe trawienie, ciągła bezsenność i irytacje nerwowe nie 
dały mi ani chwili spokoju. Przy tćm byłem w najwyższym stopniu melancholiczny. Wielu
lekarzy próbowało nadaremnie sztuki swćj bez najmniejszćj dla mnie ulgi. W rozpaczy ucie­
kłem się do Pańskiej Revalesciery, a po trzechmiesięcznćm używaniu tejże, dziękuję Panu 
Bogu. Revaleseiera zasługuje na najwyższą pochwałę, wróciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi
zajecie napowrót swego stanowiska społecznego.

Z szczerćm podziękowaniem i największym szacunkiem:
Marquis de Brehan..

W  puszkach zawierających % ft. 1 *łr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4  złr. 50 kr.,
5 ft 10 złr., 12 fi. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatłse w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
■2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr , na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym p rzez: Barry du Barry 
et comp. w W iedniu W allfisehgasse 8 ; w Krakowie iakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nr. 70 i w  aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;" w Peszcie Tórok; w Pradze 
J. Furst; w  Bernie F . Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; w Czarniowcach 
Schnircb; w Klausenbargu J. Kronst&dter; w Bochni J. E. Bulsiewicz.
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PODZIĘKOWANIE
W ielmoŹDemu

Drowi Medycyny, Chirurgii 
i Magistrowi Położnictwa

w P o t a s 0 1 - 8 1 1 1  Prz?  Krakowie.

P r z e d  p ię c iu  m ies iąc am i m a tk a  m o ja , 721e- 
t u ia  s t a r u s z k a ,  z a c h o ro w a ła  c iężk o  u a  z a p a le n ie  
p łu c .  K ie d y  j u ż  n ie m a l w sz e lk ie  ś ro d k i  w  c e lu  
p r z y w ró c e n ia  j ć j  z d ro w ia  b e z s k u te c z n e m i się  
o k a z a ły ,  a  c h o ra  la d a  c h w ili z g a s n ą ć  m ia ła , 
u d a łe m  s ię  je s z c z e  po  r a d ę  d o  W g o  E u g e n ju s z a  
S k a k a ls k ie g o , d o k to r a  m e d y c y n y , c h iru rg j i  i td . ,  
w  P o d g ó rz u .

C z c ig o d n y  te n  m ą ż , z b a d a w s z y  s ta n  c h o re j ,  
z a ją ł  s ię  n ią  g o r liw ie  i u m ie ję tn ie . T o t e ż  z a r a z  
w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  je g o  o p ie k i  z n a c z n e  n a ­
s tą p iło  p o le p s z e n ie , a  w  p rz e c ią g u  d n i k i lk u ­
n a s tu  m a tk a  m o ja  z u p e łn ie  w y le c z o n ą  z o s ta ła .

A le  w ie k  j u ż  p o d e s z ły  n ie  p o z w a la  n ik o m u  
c ie s z y ć  Bię d łu g o  z d ro w ie m . W ię c  t e ż  i m a tk a  
m o ja  z a p a d ła  z n o w u  te r a z  n a  r ó ż n e  s ła b o śc i  
b a r d z o  n ie b e z p ie c z n ie . P r z e k o n a n y  o w ie lk ie j 
z d o ln o ś c i  le k a r sk ie j  i g o r liw o śc i W g o  d o k to ra  
S k a k a ls k ie g o , u d a łe m  s ię  d o  n ie g o  o p o m o c  
I  n ie  z a w io d łe m  s ię ;  m a tk ę  b o w ie m  m o ją  — 
m im o  jć j  p o d e s z łe g o  w ie k u  i  m o c n o  n a d w ą tlo ­
n y c h  s i ł  —  z n ó w  o g lą d a m  u ra to w a n ą .

P rz y jm  w ię c , C z c ig o d n y  i S z la c h e tn y  M ężu , 
p u b l ic z n e  to  m o je  n a js e rd e c z n ie js z e  p o d z ię k o ­
w a n ie  ! O b y  o n o  b y ło  c h o ć  s ła b y m  o d d ź w ię k ie m  
u c z u ć  p ły n ą c y c h  z  se rc  ty s ią c a — ró w n ie  j a k  j a  
w d z ię c z n y c h  i b ło g o s ła w ią c y c h  T o b ie !

P o d g ó rz e  p r z y  K ra k o w ie  2 9  p a ź d z ie rn ik a .

Piotr Siekierzyński
(2399) ra d c a  m. P o d g ó rza .

DOPANAJ. T.
suplenta gimnazjalnego w  Krakowie.
U praszam y P a n a , b y ś n a  p rzyszłość , gdy  M u ju z  

zab rak n ie  m a te ry i do w y k ład u  i k o n ieczn ie  o te ­
ch n ik ach  m ów ić m u w ypadn ie , o n as  og lędnićj 
w yrażać  sie  zechcia ł. Z arazem  p ro stu jem y  zdan ie  
P a ń sk ie  co do p raw , ja k ie  n am  p rz y s łu g u ją  t. j .  
uw iadam iam y  Go, żo posiadam y  p ra w a  ak ad em ick ie , 
o s tó sow an iu  sie do k tó ry ch  w k ażd em  św iadectw ie 
naszem  je s t  m ow a.

K raków  27 p aźdz. 1871 r.
2398(1-1) Z  uszanow aniem

Uczniowie Techniki krak.
U kończony

SŁUCHACZ FILOZOFII
po siad a jący  ję z y k  p o lsk i i n iem ieck i życzy sobie 
p rzy jąć  obow iązk i nauczy c ie la  dom ow ego w dom u 
obyw atelsk im . A d res: -A - -  2 5 .  W ie liczk a , poste  
re s ta n te . 2395(1-2)

m ila od Novrego Sącza o b e jm u jąca  [240 m orgów  
g ru n tu  o rnego 200 m orgów  lasu , 400 złr. z p ro ­
p inacji, je s t  do sp rzedan ia . B liższa  w iadom ość na  
m iejscu  u  dziedziczki T ek li Z ie lińsk ie j. 2396(1-3)

D o b ra  N adw iślańsk ie

WOLA SZCZUCINSKA
n a  praw ym  brzegu  W is ły  w G alicji w po w. D ą­
brow skim  i BiółliO Rydla na p rze ­
ciw ległym  lewym brzegu  W isły  w K ró lestw ie P o l­
akiem  w pow. S tobnickim  po łożone są  do sp rze ­
d a n ia  z wolnej ręk i.

B liższa  w iadom ość u  w łaśc ic ie la  m ieszkającego  
w K rakow ie p rzy  ulicy św. J a n a  N r. 309 n a  p ierw - 
szem  piętrze. 2394(1-3)

Soeben e rsch ien  3-te seh r v e rm eh rte  A uflage 
D ie  geschw iichte

Mannesliraft:,
d e re ń  U rsach e n  u . I le ilu n g .
D a rg e s te llt  von  D r. 8 isenz ,

M itglied d e r  m edicin ischen  F a c u ltS t in  W ien .
P re is  2 fl. —  m it F ra n c o p o s t 2 fl. 30 k r.

Z n h a b e n  in  d er 
O R D IN A T IO N S -A N S T A L T

fa r  1306(92-150).

Geheime Krankkeiteif
(besondera  Schw ache) von

MedL. Dr. Bisenz
S tad t ~  (Ju d e n p la tz )  —  C u rren tg asse  12 

im  I I . S tock.
T Sgliche O rd in a tio n  von  11 —  4 U lir. A u d i 
w ird  d u rch  C o rrespondenz b e k a n d e lt u . w er- 
d en  die M edicam ent©  b eso rg t. —  O hne Post- 

n ach n ah m e).
E b e n d a se lb s t z u  h a b en  

^ _ BOll3 Btt>ełia,ncllTxiis|
g eh e im er K ra n k h e ite n  o line w eite re  iirz tlich e  
H ilfe : N ćcóssa ire  A u tib le n o rrh e e n e  —  P re is  
10 fl. 0. W. (ohne P o stn ac h n ah m e .)

o o o o o

fl
o

>60
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M. J. ELSMGER & SOHN,
Mariałiilferstrass©, 3XTr. 60

fle
Avec des departements speciels pour les nouveautós en Mouchoirs, Ch&les, Sorties, Soiries, Costumes, Paletots, toutes 

sortes d’etoffes pour Robes de Dames etc. etc.
La maison, adaptee dans c.ette annóe en large style, offre la plus grande choix de toutes les nouveautes et au principe 

le plus l-eel: P r i X  m o d e s t e s , :m .E ś u iS  f i x e s .  Ce principe est le meilleur garde
des interets des dames — ne residant pas a Vienne; en sens que tout effort est fait dans le plus bas calcul des prix, pour ne pas 
laisser un avantage aux maisons de concurrence.

On y vend de toutes les genres d’etoffes uniquement les premieres qualitós et tient k la disposition des collections 
d’echantillons. ' 2228(1?)
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CHILD & CO., Opernring 21,
2287(4-25) SIEI

Zlecenia dla o. ił. giełdiy
u sk u te czn ia  się i ob licza  n a jlep ie j. Z ak u p n o  i sp rzedaż  p ap ie ró w  
p ań stw o w y ch , losów  pożyczk o w y ch , akcy j b an k o w y ch , ko le i ż e la ­

znych  i p rzed sięb io rstw  p rzem ysłow ych .
Losy na Bpłaty ratami.

N asze k u r s a  p rzesy łam y  n a  żąd an ie  f ran c o  i g r a t i s ._______

An die lóbliclie

F a t i r i R
Bs-k1 d er k . k . priv .

ARCANUM
Wien, Neubaugasse, Nr. 70 .

„Z po w o d u , iż z zadziw ia jącym  sku tk iem  
używ aliśm y pańsk ieg o  c. k . uprzyw ilejow .

„ A R C A N U M "
„ u p r a s z a m y  . or p rz y sła n ie  6-ciu s ło ików  tego  
w ybornego  ś ro d k a  przeciw’ :

: szczurom, myszonudomowym i poi
nym, kretom , karakonom i innemu 

robactwu.
Z w ysokiem  pow ażan iem

D Y R E K C JA  C. K . U P E Z . P R Z Ę D Z A L N I
w N erid au , B u rg a u  w S tyry i.

R ów nież praw dziw e mydło cytry- 
LOwe, n a jsk u te c z n ie jsz y  śro d ek  p rzeciw  od- 

i m ro żen iu  i n ag n io tk o m  d o stać  m ożna w  K R A K O ­
W IE  u . (p. W ilh e lm a F e n z a  w ivy 11 ku naprzeciw  
k ośc io ła  Ś. W o jc iech a  i Jó z e fa  J a h n a  — w T A R ­
N O W IE  u p . W ie lo g ó rsk ieg o  —  w e L W O W IE  u  
J .  W . K ró likow sk iego  — w  P R Z E M Y Ś L U  u  G aj- 
d eczk i —  w  R Z E S Z O W IE  u l .  S ch e itte ra  i spó łk i, 
w N. SĄ C Z U  u  p . Ig n aceg o  G aran a .

fi» f> ~  C E N Y : Je d e n  sło ik  m y d ła  cytrynow ego  
50 ct. —  „T ru c izn y  n a  szczu ry B du ży  sło ik  1 złr. 
10 c . , m n ie jszy  90 c.

N a zam ów ien ie, po jedynczo  sło ik i posy ła  się za 
EWfr p o b ran iem  n a  poczcie . “T p g  2215(2-6)

— — g— Bg a M B B M M B M W  B M B g B

B o trsa  i Berlina
O-tUŹYŃSKi

Ulica Floryańska, 3 6 4 ,  I. p ^tro.
2243(3-?)
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p ien iąd ze , je ż e li  k to  k u p u je  zeg a rk i w tu te jszy c h  sk le p a c h  z a b a w e k , w 
W y j  Ł  U  L U !  I B  k tó ry ch  w ed ług  k łam an y ch  o g ło szeń , j a k :  w „pierw szym  w iedeńsk im  b a ­
zarze  zegarów u,w  „p ierw szym  w iedeńsk im  sk ła d z ie  zegarów’1*, . .Spadku,, , i t .d . , sp rz e d a ją  fa ł­
szyw e w yroby  b ard zo  ina łć j w arto śc i za  p raw dziw e an g ie lsk ie  z eg a rk i. —  D la  teg o  zw racam  
S zanow nej P u b liczn o śc i uwrage n a  to , b y  się ra c z y ła  u d aw ać  w prost do sław nej

FABRYKI ZEGARÓW
H A W E L K I

w W iedniu ,  L e o p o ld s ia d t ,1 g ro s s e  P fa r r g a s s e ,  Nr. 6,
k tó ra  sp rzed a je  d obrze  u reg u lo w an e  i  p rzez  C. k. n rząd  p ro b ie rc z y  w y p ró ­

bow ane zeg a rk i po ta n ic h  n ie  do u w ie rz e n ia , a  rzeczyw istych  cenach .

1 z łr. 50 k r., a lho  2 złr. praw dziw y p ary sk i zógar b ronzow y z 1-rocz. poręczen iem .^
8 złr. p raw d ziw e  ang ie lsk ie  cy lind ry  n a  sześć  k am ien i z szk ie łk iem  k ry sz ta ło w em  

z łań cu szk iem  z d obrego  z ło ta  ta lm i, z shó rzanym  pokrow cem  i p isem n em  p o rę ­
czeniem  n a  trz y  la ta . — Z eg ark i te  m ego w łasnego  w yrobu  i w y n a lazk u , zrob iono  
są bardzo  d o brze  w ed ług  n a jnow szćj k o n stru k cy i i m ogę j e  k ażd em u  n a jm ocn ić j 
polecić  d la  pew nego  i d o k ładnego  chodu.

9 złr. praw . an g ie lsk i s re b rn y  g z ć g a re k  cylindrow y z k ry sz ta ł, szk łem , z w skazów ka 
o zn acz a jąca  sek u n d y , w raz z p ięknym  łań cu szk iem  ze z ło ta  ta lm i, z m edalionem  i 
k a r ta  zaręczen ia .

12 z łr. sreb rn y  zćg. cy lin d r. z praw dziw a o b rączk a  z ło ta  o d sk a k u jąca  , m oenóm  szkłom  
k ry sz ta ł.,  ła ń c u sz k ie m , m edalionem  z z ło ta  ta lm i, z k a r tą  za ręczen ia .

15 a lb o  20 zlr. p raw dziw y  an g ie lsk i sreb rn y  a n k e r  sa v o n e tte , z pod w ó jn ą  k o p e rtą  n a j­
p ięk n ie j g raw irow aną, z łań cu szk iem  z p raw dziw ego  z ło ta  ta lm i i k a r tą  za ręczen ia .

13 złr. p raw dz. ang ie l. ch ro n o m ete r  sreb rn y  w ogn iu  złocony , z łań cu szk iem , m e d a ­
lionem  z z ło ta  ta lm i, sk ó rzan y m  pokrow cem  i k a r tą  zaręczen ia .

14 złr. ta k i  sam  zn aczn ie  lep szy  z o ry en ta ln y m  d rogoskazem .
14 a lh o  17 z łr. p raw dziw y  ang . rem o n to ir  P rin ce  o f W ales , n a jm o cn ie jsz y  z szk łem

kryszt., z w nętrzem  nik low em  z p raw d, z ło ta  ta lm i. —  Z ćg ark i te  o ty le  są  lepsze
od" innych , żc n a k rę c a  się je  bez k lu czy k a  —  do tak ieg o  z eg a rk a  d o sta je  k ażd y
łań cu szek  z z ło ta  ta lm i w raz  z m edalionem  i k a r ta  p o ręczen ia  g ra tis .

13 zlr. praw dz. an g . cy linder z z ło ta  ta lm i, na jnow szego  fasonu  z p ndw ójnem i sz k la ­
rni k rysz ta łow em  i , gzie m ożna w n ę trze  chociaż zam k n ię te  zobaczyć, z łańcuszk iem  
ze z ło ta  ta lm i, m edalionem  i k a r tą  p o ręczen ia ,

13 złr. zeg a rek  ze z ło ta  ta lm i z podw . kop . sa v o n e tte  o d sk a k ., sz k ła  k ry sz t. i w nętrze  
n ik low e, z łań cu szk . z p raw d , z ło ta  ta lm i, m edal., skó rz . p okrow cem  i k a r t. poręcz .

14 a lb o  17 z łr . m a lu tk i dam sk i z e g a re k  sreb rn y  pozłae . łań cu szk . n a  szy je  z praw dz. 
z ło ta  ta lm i i k a r tą  p o ręczen ia .

18 z lr . p raw dziw y  ang ie lsk i w ognili p o z łacan y  sreb rn y  ch ro n o m eter z 2-m a k opertam i, 
pielenie em aliow any , z p isk . łań c . z p raw dz. z ło ta  ta lm i, m edal, i k a r tą  p o ręczen ia . 

18 a lb o  20 zlr. n a jlep szy  sreb rn y  p raw dziw ie  an g ie lsk i a n k e r  n a  15 k am ien i, z łań c .
| z  na jlepsz . z ło ta  ta lm i, m edalionem , skórz. pokrow cem  i k a rtą  p o ręczen ia .

20 z lr. srebr. rem o n to ir bez k lucz , n ak ręcan y , z łańcu szk . z z ło ta  ta lm i i m edalionem . 
23, 25, 27 z łr. z ło ty  z eg a rek  dam ski z łańcuszk iem , m edalionem  i k a r ta  p o ręczen ia  — 

n as tęp n ie  45 —  65 złr. z k am ien iam i b ry lan tow em u

fjMffi** W szystk ie  zeg a rk i są  na jlepsz . ga t. i n ie  m o żn a  ich  n a  rów n i k ła ść  z pow szedniem u 
Ł ań cu szk i  Z z ło t a  ta lm i k ró tk ie  z łr . 1, 1.20, 1.50, 1.80, 2, 3, 4, 5, 7 —  łań cu szk i n a  szy ję  

d łu g ie  z łr. 1.50, 2, 2.50, 3, 4, 5 , 6, 8.
S re b rn e  ł a ń c u s z k i  p e  3, 4, 5, 6, 7 i  12 z łr.

Z a go tów kę lub  za  pobran iem  pocztow em  u sk u te czn ia  się k ażd e  zam ów ien ie w p rze ­
ciągu 24 godzin .

N ieu reg u lo w an e  zegark i o 2 z łr. tań sze . —  C enn ik i d arm o .
Z e g a rm is t rz e  kup cząc y  ze g a rk a m i  z n a jd a  w ie lk i sk ła d  4 do 8000 zeg ark ó w  po zad z i­

w iająco  n isk ich  cenach .
T y lk o  d la  tego , że d łuższy  czas p rzebyw ałem  w A n g lii, S zw ajcary i i w ie lk i je s t  odbyt, 

m ogę ta n io  sp rzedaw ać zegark i.
Z a k u p io n e  u  m nie  zeg ark i d a ję  p o ręczen ie  n a  trzy  la ta ,  t. j . je ż e li  w p rzec iąg u  3ch 

la t  sp rę ż y n a  p ęk n ie , lu b  co in nego  sio zep su je , o b o w iązu ję  się n ap raw ić  b ezp ła tn ie .
Główuy s k ł a d :  W ied eń , L eo p o ld stad t, g rosse  P fa rrg asse , Nr. 6.

F il ia :  F lo r id s d o rf , H a u p ts tra s se .
P r z e s t r o g a .  P on iew aż  doszło  m ię k ilk a  listów , zm uszony  je s te m  zw rócic uw agę 
S zanow nej P u b lic z n o śc i, że k ilk a  tu te jszy c h  sk lepów  z zab aw k am i i k u p cy  sp rzed a ją  fa tszy  
we w yroby  i b ra k i b ard zo  m ałe j w artośc i za  p raw d ziw e  an g ie lsk ie  i z m ojej fa b ry k i pocho­
dzące  zeg a rk i i ośw iadczam  n in ie jsz e m , że n ikogo  n ie  u pow ażn iłem  do sp rzed a ży  inoic 1 ' ' ł  
robów  a n i tu , a n i gdzie  indziej i że ty lk o  w moim g łównym  s k ła d z ie  II. 0bwód, O 
P fa r r g a s s e  Nr. 6 d o s t a ć  można p raw dziw y wyrób .  A by  je d n a k  zapob iedz  tem u  os.z“ OI.zfMj k o j 
k ład ą  n a  k ażd y m  zrobionym  u  m nie z e g a rk u  m oje im ię i n a z w is k o : I. HawelK >1 
w a l ic z b ę , n a  co raczy  S zan o w n a  P u b lic z n o ść  u w aża ć . i „nów kam i

O znajm iam  ta k ż e , że zeg ark ó w  k u p io n y ch  w tu te jszy c h  , z. L , - ,  Źes-arków"
cycli n a z w ę : P ie rw szy  W ied eń sk i B a z a r  Zćgarków**, „P ie rw szy  W ie  en  . . ‘
w sk lep ie  z fa łszy w ą firm ą „Spadek-* itd . nie. p rzy jm u ję  w zam ian , po i < c . i
sp ien ięży ć  d la  zb y t m ałe j w artośc i, d la  bezu ży teczu o sc i icli w erków . .

K to  sobie  życzy m ieć  z eg a rek  d obry  i ta n i ,  n iech  ra c z y  ty lk o  u d ać  się do m nie z ca­
lem  z a u fa n ie m , a  b ed e  sie s ta ra ł zaw sze S zan . P u b lic z n o ść  zupełn ie^zadow oln ić .

A by  oszczędzić  S zanow nej P u b liczn o śc i m a te ry a ln y c li s tra t, p roszę  najup rzejm iej u w a­
żać n a  m ojejinazw isko  i n ie  m ieszać  z P ra te rs tra s sc  N. 16. 2230(5-30)

BÓL ZĘBÓW
leeze w okam g n ien iu  i g run tow nie .

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyp ro w ad zam  znow u do sta n u  uży tecznego  i p ieknego .

BRAKUJĄCE ZĘBY

K u r a c y a  j e s i e n n a .

W  k a ź  dój porze 
ro k u  m o żn a  się  

leczyć.

uznane

a f -  Wilhelma „krew  czy szczące  ziółka"
na gościec i reumatyzm

za jedyny, skuteczny a r o c l e k :  oozyazozający

W  każdej p o rze  I 
ro k u  m ożna się j

leczyć:

krew.

j Z a  zezw-oleniem c. k. k an ce la ry i i 
Jnaddw orn. stósow nie do uchw ałyj 

z d. 7. g ru d n ia  1858.______ |

O d fa łszers tw  z a b e z p ie c z o n a  
p a te n te m  J .  C. Mci 

W ie d e ń , dn ia  28 matula 1861.

Ziółka te czyszczą  krew i są  przeciw go śćcow i i reumatyzmowi.
W bia łych  up ław ach  i t. d. Z chorób , j a k  zo łzów  i g ruczo łów  p ręd k o  i 
g ru n to w n ie  s ię  w yleczy, je ż e li  się z ió łk a  te  p ije  b ezu s tan n ie , albow iem  
z ió łk a  te  sa  środk iem  lek k o  rozw aln ia jący m  i m ocz p ędzącym . Z ió lk ; te  
czyszczą ca ły  o rgan izm , a lbow iem  żad en  in n y  śro d ek  nie w ydziela  ta k  
sk u teczn ie  z c ia ła  w szelk ich  zarodów  c h o ró b ; p rze to  też  i  s k u te k  je s t

L eczą  g run tow nie  z g ośćca ,  reum atyzm u,  z k rzyw izny  nóg u  dzieci 
i z a s t a r z a ł y c h  u p orczyw ych  chorób , ro p iący ch  bezu s tan n ie  ra n , wszelk ich  
c horób  p łciowych i w yrzu tów  sk ó rn y c h ,  zach c ia łe k  n a  ciele  a lb o  w t w a ­
rzy,  z piegów, syf i l i tycznych  wrzodów. S zczegó ln ie  sk u tecznem i o k azu ją  
sie te  z ió łk a  w  nabrzm ien iacb  w ą t ro b y  i ś ledziony, tu d z ież  w hem oro i­
dach,  ż ó ł t a c z c e ,  w w ielk ich  bólach nerwów, m uszkuf  i sta tyów, cewki 
moczowej, żo łą d k a ,  w  w zdęc iach ,  w z a tw ardzen iu ,  pollucyi, im otencyi,

W y j t p - f c l i l  2 j p i e r w o t n y c ł i  u z n a ń . ,
k tó re  p ocześci n ap rzem ian  og łaszan e  będą ,

o ziółkach W ILHELM A, czyszczących krew na gościec i reumatyzm.

pewny i t r w a ły .  —  N iezliczone św iadectw a, u z n a n ia  i lis ty  pochw alne , k tó re  
n a  Żądanie r o z s y ła  s ię  darm o, s tw ie rd za ją  p raw dziw ość  pow yższych słów .

D o p a n a  Franci,szk . W ilh e lm a a p te k a rz a  w  N eun- j  czyszczące k rew  n a  gościec i reum atyzm  .s łu ż ą
k ir c h e n .

W ied eń , 10 M arca  1871.
Poczuw am  się do o bow iązku , bym  z ło ży ł P a n u  

n a jszczersze  po d z ięk o w an ie , a lbow iem  P a ń sk ie  ju ż  
daw no b ardzo  w ych w alan e  p raw d ziw e  Wilhelma 
z ió łk a  c z y s z c z ą c e  k rew  n a  gośc iec  i reum atyzm , 
u w o ln iły  m ię od i  ie lu  la t trw ająceg o  gośćca.

R acz p an  p rz y ją ć  zapew nien ie  m ego p o w ażau ia  
i n a jszczerszej w dzięczności.

Hans von H artenek .
S ta a tz ,  2 6  s ie r p n ia  1871 .

D o p a u a  F ra n c isz k a  W ilh e lm a , a p te k a rz a  w  N eun- 
k irch en .

O sta tn im  razem  p rzes łan e  W ilhelm a z ió łka

w yb o rn ie  m em u zdrow iu, c ierp ię  n a  upo rczyw e 
zatw ard zen ie  w ątroby , d la tego  p roszę  p a n a , o 
łask aw e p rzy słan ie  m i trzech  p aczek  tych  sk u te ­
cznych  z ió łek  za  w y p ła ta  z mój s tro n y  należy- 
tości w u rzęd z ie  pocztow ym . Z szczególnóm  po­
w ażan iem  W ielm ożnego  P a n a  u n iżo n y  sługa .

Je rzy  B ayerle ,  p roboszcz .
G e ra s ,  26  s ie r p n ia  1871.

D o p a n a  F ra n c isz k a , a p te k a rz a  w N eun k irch en .
P roszę  o łaskaw e p rzysłan ie  m i d w u n astu  p a ­

czek  p ań sk ich  p raw dziw ych , w ybornych  W ilh e lm ’a  
z ió łek  czyszczących  k rew , n a  gościec i reum atyzm .

7 i praw dziw óm  pow ażan iem

D o ra  pode L w ow em , w G alic ji, 26 s ie rp n ia  1871. 
D o p a n a  F r . W ilh e lm a , ap tek a rza  w N eu n k irch en .

P on iew aż  pań sk ie  W ilh e lm a  z ió łk a  czyszczące 
k rew  n a  gościec i reu m aty zm  o k aza ły  sie b ardzo  
sku tecznem i; ta k , ż s  m am  n ad z ie je  z u p e łn ie  w y­
zdrow ieć; d la  tego p ro szę  o p rzy słan ie  m i trzech  
p aczek . Co się tycz choroby , to  są  w łaściw ie trzy  
choroby , i t a k :  ch ron iczn y  w y rzu t sk ó rn y  od u- 
rod zen ia , hem oro idy , ch ro n iczu e  zap a len ie  oczu, 
u d e rzen ie  k rw i do g łow y, szum  w  u szach  i darcie  
w  członkach . Pom im o to  w szystko  p o m y śln y  sk u ­
te k  p ań sk ich  w y b ornych  z ió łek  d a je  mi o tuchę , 
że zu p e łn ie  w yzdrow ieję . Z pow aża: iem ,

J. Z horsk i ,  g r . k a t. probpszcz .
H aselbacher,

I  ta k  p rzychodzi codzień m nóstw o z a m ó w ień , podziękow ań  i n znań , co dow odzi dobroci, pew ności i osobliw szej sk u teczności p raw dziw ych  krew  
2361(1-12) czyszczących W ilh e lm a  z ió łek  n a  gościec i reum atyzm . ^

Ostrzega aię przocl fałszowaniem i łudzeniem.

pr; 
P aczk a

W Krakowie:

R o z sy ła  s ię  ty lk o  z a  gotówkę,  k tó re j  p r z e s y ł k a  op łaco n a .
N as te p u ja c e  sk ła d y  m a ja  p raw d ziw a  W ilh e lm a h e rb a tę :

JÓ Z E F  JA IIN  —  a p te k a  JÓ Z E F A  T R A U C Z Y Ń SK IE G O  —  JA K Ó B  G O L D W A S S E R  u lica  G ro d zk a  N r. 7 0 ; — w P rz e m y ś lu :  
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Wilhelma „krew czyszczące ziółka na gościec i na reumatyzm44.
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P o p p er  a  f a b ry c z n y  s k ł a d  z ło t a  ta lm i w ieden .  Opernring ,  7.

! ZŁOTE OZDOBY ZBYTECZNE
P raw dziw e tylko

w M oasa u fc&araES? u 13 KES S33 O «  SSł? B

Zadziwiające wyrabianie P raw dziw e ty lko

Opernring 7. OZDÓB z ZŁOTA TALMI. "MMI Opernring 7.

2223(6-7)

osadzam  bez n ajm nie jszego  bólu , n ie ró ż n ia c -  się od p raw d ziw y ch , a  do żucia  w yborne.

W. UJHELYI iu„.
n a s t ę p c a  d e n t y s t y  J • 2 5 -

P r 7 v |m ui6 cd p. S do 12 i od 2  do 6. Mipszka p rzy  u!. F lo rjańsk ie j  Nr. 359  w deniu p. Rogójskiego.

war KURCZE EPILEPTYCZNE ( p a d a c z k ę )
leczy  listow n ie  le k a rz  sp e c ja ln y  d la  ep ilep s ji dr. O .  J E C l U i a o h .  w B erlin ie  
(1811) te ra z  N ę u e u b u rg c rs tra sse  8. —  J u ź  se tk i z u p e łn ie  u leczonych . (18-40 B

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY
Dra Henryka R. v. Weil,

Waliring ja od Wiedniem: Stiftgasne 3XT. 3.

P rz e ło żo n y  tego  z a k ła d u  m iesz k a  w tym  sam ym  g m ach u  i m a w swym rę k u  ca ły  k ie ­
ru n e k  L e k a rs k a  pom oc n ie s ie  k ie ro w n ik  z a k ła d u  szczegó ln ie  tym , k tó ry ch  c u ło  pokrzyw ione 
i b e z k s z t a ł t n e  , w p r z e r o ś n i ę c i «  i z a p a le n iu  kośc i i staw ów , w sk u rcze n iu , w śc iągn ien iu

chorych  m ogą dobierać  so-—  R odzice  lu b  op iek u n o w ie  cw sp a ra liżo w an iu nerwów

Z łu d n e  podob ieństw o  do szczćrego  z ło ta , ich  d obroć  i trw ało ść  sp raw ia ją  to , że ozdoby  szczórozło te  są  zby teczn e , a  liczne  zam ów ien ia  
osób z najw y ższy ch  k ó łek  to w a rz y sk ic h , d o w o d zą , że ozdoby  z z ło ta  ta lm i z n a jd u ją  w szędzie  p rzy stęp . Z w racam y  w ięc u w agę P . T . P u b li­
czn o śc i, n a  nasz" g łów ny sk ła d  ozdób z je d y n ie  p raw dziw ego  z ło ta  ta lm i i o strzeg am y  p rz e d  szum nie  o g łaszanem i naś lad o w n ic tw am i.

Cennils ozdób •z. złota talmi.
d la  mężczyzn i kobiet .

B ro sz k a  n a jm o d n ie jsz a , ct. 40, 80, złr. 1.50 do 2.50 
K ó lczyk i n a jm o d n ie jsze  po tych  sam ych  cenach .
B ro sz k a  i kó lczyk i, ca ły  g a rn itu r  je d n a k o w y  ct. 60, z łr. 1, 1.60, 2, 

2.50 do 5.
B ran zo le tk i, n a jz łu d n ić j podob  e do u a jlep szy ch  w yrobów  zło tn iczych

zlr. 1.50, 2, 

1.80, 2.25,

Ł ań cu szk i do zegarków , k ró tk ie , n a jm o d n ie jsze  ct. 80, 
z k lu czyk iem  i św iecidełkam i z łr . 2.50, 3, 3.60 do 5.

Ł a ń cu szk i d ług ie , em aliow ane, ro b o ty  w eneck ić j z łr. 1.30,
2.75, 4.50.

Ł ań cu szk i m ocne n a  szy je  em aliow ane złr. 2 .5 0 , z k am ien iam i złr.
3.50 —  5.

Ł ań cu sze k  „ S cd ań sk i“ , d ług i, ro b o ty  n a jd e lik a t. i n a jp ięk . z łr . 4.50, 5.
G uziki do m an k ie tó w  gładkie, lu b  ernal. c t. 40, 60, 80, z łr. 1, 1.50— 2.50.
Ł ań cu szk i koliow c ct. 50, z łr. 1, 1.50 do 2.50 n a jlepsze .
G uzik i do k am ize lk i g ład k ie  lub  em el. ct. 10, 15, 20, 50— 1 złr. szt.
P ie rśc ien ie , g ła d k ie , em aliow ane, a lb o  z k am ien iam i c. 40 , 50, 60,

80, złr. 1, 1.50 do 2.
P ie rśc ien ic  z ło te , 6 k a ra t, n a jlep sze , z dow olnem i k ro tla m i, p raw dziw . 

p e rłam i, tu rk u sem , lu b  kam ien iam i, z łr . 3 do 5.
ZNTsaJlepsze zegarM kieszonKowe własnego wyr-otoT*

pa n isk ich  nie do u w ierzen ia  cenoch  fab ry c zn y ch .
Z eg are k  dam sk i sreb rn y  w ogn iu  p o z łacan y , u reg u lo w an y  n a  se k u n d ę  

zlr. 12 do 18, z k o p e r tą  odskak . n a jp ięk n ie j rzeźb io n ą . •
Z eg arek  rem o n to ir na jlep szy ; bez k lu c z y k a  n ac iag an y , z p o ręczen iem  

złr. 12 do 15.
Z eg arek  rem o n to ir z  m echan izm em  do n a k rę c a n ia  z łr. 15  do 18. _ „

K ażdy  g a tu n ek  zeg ark ó w  s r e b rn y c h ,' z ło ty ch  i z z ło ta  ta lm i po cenach  fab rycznych  z p o ręczen iem .—  Z eg arm is trze
odsetk i. — W y ró b  nasz je s t  n a jle p sz y  i n ie  m ożna go m ieszać  z pow szedniem i.

KTajpięŁaiiejsza ozdoba brylantowa i dya^entowa
p ło m ien is ta  i w y g ła d z o n a  t a k ,  że z łudzi  na jdośw iadczeńszego  znaw c ę  kamieni.

(Ó praw a w z ło to  ta lm i, ch iń sk ie  sreb ro , a lb o  p raw dziw e sreb ro .)

zlr. 1.25, 2, 2.50, 3, 3.50 do o.
M edalion ik i g ładk ie  em aliow . a lbo  z k am ien iam i, ct. 80, z lr. 1, 1.50, 

2 , 2.50, 3, 3.50 do 5.
N ajnow sze p ie rśc ien ie  do łańcuszków  od zeg ark ó w  z z ło ta  ta lm i ct. 50. 
K luczyk i do zeg ark ó w , n a jlep sze  ct. 30, 50, 1 złr.
B u n e ik  dew izek, ct. 40, 50 do 7 0 , n a jp ię k n ie jsz y c h  z łr. 1 do 1.60. 
S zp ilk i do k raw a tek , g ładk ie , em aliow . lu b  z k am ien iam i ct.- 50. 70, 

złr. 1 do 1.50.

.’ e g a rk i s re b rn e  ch ronom etry , p raw dziw e an g ie lsk ie , n a jlep ie j złocone 
w ogniu  z łr. 14 do 16 z p o ręczen iem .

Z e g a re k  z z ło ta  ta lm i ang ie lsk i w yborny , n a jm o d n ie jszy  (p rzy rząd
zam k n ię ty ) z p o ręczen iem  z łr. 10 do 12.75.

Z eg a rk i an k ro w e w ogniu  z łocone z po ręczen iem  z lr. 18 do 22.
■ i kupczący , d o sta ją

P ierśc ien ie  z jed n y m  lub  k ilkom a k am ien iam i , em aliow ane, a lbo  
g ład k ie , z łr. 1, 1.50, 2.50 do 5.

S ygnety  j a k  n a jw sp an ia lsze , złr. 2.50, 3.50 do 8.
je d n e m u  p a n u  200 z łr. za tak i p ierśc ionek , 
p rzy ją ł.

G uzik i do m ank ie tów , p a ra  z łr. 1, 1.50, 2 do 2.50.
B ro szk a  złr. 1, 1.50, 2, 2.50 do 5 i daló j.
K ólczyk i po  te j sam ej cenie.
B ro sz k a  i k ó lc z y k i, g u z ik i do m ankie tów  i k am izelk i 

w nym  g a rn itu rze .

(N iedaw no daw ano  
ale  rozum ie sie n ie

ta k ż e  w stóso-

G uzik i do k am ize lk i, 1 sz tu k a  ct. 40, G >, 80. z łr. 1 do 1.50. 
S erd u szk a  b ry lau tow e, ła d n iu tk ie  1 dobre , ct. 80, z łr . 1 do 1.50. 
K rzy ży k i b ry lan to w e tro ja k u j  w ielkości, ct. 80, z łr . 1, 1.50.

z łań cu szk am i z z ło ta  ta lm i 50 ct. i w y ić j.
B ran zo le tk i z n aś lad o w an em i b ry lan tam i lu b  itm em i k am ien iam i, w 

w sp an ia łe j opraw ie, z łr , 3. 3 50, 4.50, 6 i w yżej.
M edaliony, zlr. 2.50, 3, 3.50 do 5.

sreb rn e , lo  p ro o y , p rzez  c. k. u rząd  m enn iczv  cechow ane, 
z łr . 2, 2.50, 3.50 do 5.

S zp ilk i do sp in a n ia  z naślad o w an em i n a jlep ie j b ry la n ta m i lu b  innem i 
drogtem i kam ien iam i, z łr. 1.50, 2.50, 3.50 do 5.50.

Z am ów ien ia z p row incy i u sk u te czn ia  sie w  24 g odzinach  za  w y p ła tą  n a leży tośc i w u rz ę d z ie  pocztow ym  lub  za  p rzek azam i — 
Je ż e li  sie co n ie p o d o b a , to m ożna zam ien ić. —  W sze lk ie  p rzedm io ty  o g ło s z o n e  w dz ien n ik ach  , sp rzed a jem y  po ty ch  sam ych  cenach , a lbo  
je sz c z e  t a n ić j , a  zam aw ia jacy  m a te  pew ność, że o trzy m a ty lk o  to , co zam  wi • ,  A  wyz>vskanym. —- T y siące  p rzedm io tów , k tó rych  
n ie  m ożem y w yliczyć w szy stk ich , m am y n a  sk ła d z ie  i sp rzed a je m y  po u a ju m i . J cenach  fabrycznych .

Popper’s  Talm igold - und Bijouterie - waaren - Fabriks - N iederlage,
Wien, Opernring Nr. 7 ,  Eckgew olbe , Wien.

H  f o p p e r ’a  f a b r y c z n y  s m u d  z ł o t a  ta lm i ,  W iedeń ,  O p e r n r in g ,  7.

W iirakaijsi „Kr*jn* pod St. Gr&Uakeirski&go.


